
12 wileński
D ZIENN IK S P O Ł E C Z N O  -  P O L ITY C Z N Y  

, Nojwyższej i Rody Ministrów Republiki Litewskiej U kazuje i *  o d  1 l l p u  19S3 roku

K O M U N I K A T
INFORMACYJNY
o pierwszej sesji Rady 

Najwyższej Republiki Litewskiej 
p i e r w s z e j  k a d e n c j i

yfjbrietnia kontynuowała ob­
uły sesja Rady Nafcwyiśzęj, 
Obierając posiedzenie zastępca 
■S mdnlczacego Rady Nąjwyż- 
s )  Republiki Litewskiej Bram- 

Kuźmicka* przekaza ł peł- 
gaabcnlctwa przewodniczącego 
notowanemu Aleksandrasowi 

| UH—lasowi
Zakończyło się rozpoczęte 

lODiaJ omawianie projektu us- 
awy o statusie deputowanego 
fe lady Najwyższej Republiki 
Bcnkiej. Z redakcją poprawio- 
kjo: projektu deputowanych 
apcsml członek komisji do- 
y»w systemu prawnego Zenonas 
JUaswiczlus. W  toku dyskusji 
obwiono ogólne założenia sta- 
Isbi deputowanego, działalność 
ty lowanego w okręgu wybór* 
ujm, gwarancje działalności- dfe- 
fflonnego. Deputowani zgo- 
effl się z propozycję komisji 
■śftcyjoej,. aby wnieść dodat­
kowy rozdział o działalności de- 
jtowinego w Radzie Najwyi- 
■^Następnie ustawę przyjęto 
iWotną większością głosów.

Na posiedzeniu podjęto rów­
nież uchwałę o uzupełnieniu us-| 
ta  wy Republiki Litewskiej o rzą­
dzie artykułem 61 o przysiędze

Rada Najwyższa postanowiła 
zatwierdzić jako zastępcę głów­
nego arbitra państwowego Re­
publiki Litewskiej Juozasa "Wita­
sa Jacewlczlusa, a takie 11 arbi­
trów państwowych i kolegium 
arbitrażu z  5 osób.

Po przerwie sala posiedzeń 
stała się miejscem ważnego 11 
uroczystego aktu: złożyli tu
przysięgę przewodniczący Ra­
dy Najwyższej Republiki Litew­
skiej Wytautas Landa bergis, za­
stępcy przewodniczącego, człon­
kowie Prezydium Rady Najwyż­
szej Republiki Litewskiej 1 prze­
wodniczący stałych komisji Ra­
dy Najwyższej.

Na wierność Republice Litew­
skiej przysięgli premier Repub­
liki Litewskiej Kazimiera Pnm- 
sklene, zastępcy premiera, mini­
strowie.

Następnie premier K. Prunskle- 
ne poinformowała deputowanych 
o kierunkach i zadaniach dzia­
łalności rządu, odpowiedziała 
na ich pytania.

(ELTA)

DO PREZY D EN TA  ZSR R  
MICHAIŁA GORBACZOW A  

DO PRZEW O DNICZĄCEG O  
RADY M INISTR Ó W  ZSR R  

pUKO LAJA RYZKOWA

r a i  Republiki litewskiej pro- Dla konsultacji w danej kwe- 
panje rządowi ZSRR przystąpić stll proponujemy przyjąć w  Mo- 

przygotowania rozmów i od- skwie przedstawicieli rządu Lit- 
Bwfilnlch porozumień co do wy.
l|4jBtałtu zagadnień związa- Premier Republiki Litewskiej 

interesami ZSRR i Repu- K. PRUNSK1ENE
B  Utewskiej. 10 kwietnia 1990 c

ta»ae legitymacje członkom samodzielnej KPL
grapie komunistów zauskas członkowi-korespondento-
I Centralnym 

^^ręaono pierwsze legi- 
. ćdooków saroodriel- 
fe .Otrzymali je  Litwini, 
Vhtacy. Pierwszą legi- 

^^SSęzył pierwszy sek- 
KPL Alghdas Bra-

Litewsklej Akademii Nauki 
JuozasowI Bulowasowl.

NA ZDJĘCIU: A. Brazauskas 
wręcza legitymację członkowi 
KC KP Ulwy Arwydasowl Do-

Fot. R. Jankauskas

I ^ E N U M

** kwietnia. Odbyło 
Rady Weteranów

R A D Y  W E T E R A N Ó W

SPOTKANIE Z PRACOWNIKAMI NAUKI I SZTUKI
10 marca w Radzie Najwyż­

szej Republiki Litewskiej odbyto ' 
się spotkanie przewodniczącego 
Rady Najwyższej Republiki Li­
tewskiej Wytautasa Landsbergl- 
sa z pracownikami nauki, kultu­
ry, przedstawicielami związków 
twórczych 1 organizacji.

Spotkanie zagaił deputowany 
do Rady Najwyższej, pisarz Ro- 
mas Gudaltls. Dokonano wymia­
ny poglądów o współpracy mię­
dzy pracownikami nauki, pisa­
rzami, plastykami, filmowcami,

dziennikarzami i Ministerstwem 
Kultury i Oświaty, Litewskim 
Funduszem Kultury, o  wiąziach 
i kontaktach z zagranicą. Mię­
dzy innymi, wiele uwagi poświę­
cono współpracy za Związkiem 
Radzieckim, organizacjami nau­
kowymi i twórczymi jego repu­
blik. Podkreślono, że istniejące 
więzi należy rozszerzać, zapozna­
wać społeczeństwo sąsiednich 
krajów z kulturą, sztuką odradza­
jącej się Litwy, a tym samym z 
życiem republiki, jej problema­

mi politycznymi 1 dążenia­
mi. Obecne przedstawicielst­
wo Litwy w Moskwie mo­
głoby regularnie organizować 
spotkania przedstawicieli nauki 
1 kultury ze społeczeństwem, 
ganlzować różne wystawy. Bę­
dzie to sprzyjać szlachetnemu 
łowi, pomoże ludziom lepiej po­
znać Litwę, -lepiej zrozumieć z 
chodzące tu procesy.

(HLTAj

KONFERENCJA PRASOWA W RADZIE NAJWYŻSZEJ
10 kwietnia po wieczornym 

plenarnym posiedzeniu Rady 
Najwyższej odbyła się tradycyj­
na konferencja prasowa. Na spo­
tkanie z  dziennikarzami przybyli 
przewodniczący Rady Najwyż-

:j Republiki Litewskiej Wy­
tautas Landsbergis, zastępca prze­
wodniczącego Rady Najwyższej 
Kazimieras Motieka 1 deputowa­
ny Aleksandras Ablszalas, któ­
ry złożył krótką informację o 
pracy sesji na dzień bieżący.

Uczestników spotkania, jak też 
całą Litwę najwięcej niepokoiła 
kwestia, czego należy oczekiwać 
po ocenie na posiedzeniu Rady 
Prezydenckiej ZSRR sytuacji w 
Litwie, gdzie stwierdzano, że 
odpowiedź faktycznie prowadzi 
do ślepego zaułka, że • należy 
podjąć dalsze kroki o charakte­
rze ekonomicznym, politycznym

innym dla obrony Konstytucji 
ZSRR, interesów obywateli za­
mieszkałych w republice, całego 
kraju.

Przemawiający szczegółowo w 
tej kwestii kazimieras Motieka 
nadmienił, że ta niezwykła gro­
źba pod adresem Litwy raz je­
szcze potwierdza, jaka faktycz­
nie jest polityka ZSRR w stosun­
ku do swobodnego samostano­
wienia narodów. Jednakże posta­
nowienia kierownictwa, jak 
też całej ludności Republiki Li­
tewskiej — stanowczo zmierzać 
do rzeczywistej niezawisłości — 
nie może zmienić to oświadcze­
nie. Być może, zakłócone zosta­
ną dostawy surowców, ale pod­
jęte zostaną kroki, aby miesz­
kańcy Litwy z powodu ewentual­
nej blokady ekonomicznej nie 
pozostali bez pracy. Konieczne 
surowce można byłoby otrzymy­
wać od republik radzieckich. 
Wiadomo jednak, że prw nim iini. 
inoby Ich dostawom. Będziemy je 
otrzymywać, jak powiedział K. 
Motieka, z innych krajów. Ale 
główne dla nas, to  mieć mocne 
| nerwy, wykazywać cierpliwość I 

pozwolić się sprowokować. 
Być może, należałoby bardziej 
rozważyć sens tego, co ma się na 
względzie mówiąc o „Innych 
I krokach*'.

jednak, co będzie, jeżeli
 1 przestanie otrzymywać od
ZSRR ropę, nie będą działać sy­
stemy łączności? Takie 1 podob- 

pytania zadawał niejeden 
dziennikarz zagraniczny.

Odpowiadając na to, K. Motle. 
ka stwierdził, że o skutkach, 
zważając ewentualne próby de­
stabilizacji ekonomiki republiki, 
kierownictwo Litwy pomyślało 
wcześniej 1 nakreśliło na ten 
przypadek konkretne kroki Na 
przykład, na pomyślnych warun. 
kach moglibyśmy otrzymywać 
ropę z Danii, Norwegii. Właś­
ciwej pomocy w zasobach ma­
teriałowych mogą udzielać inne 
kraje. W raz z tym jest zrozu­
miałe, że można zablokować je­
dyny port morski Litwy w Kłaj­
pedzie. Cóż, w takim razie Zwią. 
zek Radziecki zademonstrowałby 
światu, jaki jest faktycznie.

Jak  na M. Gorbaczowa mogą 
wpłynąć prośby niektórych de­
putowanych ZSRR, a  także przed, 
stawldell KPZR w Litwie aby 
obronić Interesy zamieszkałych w 
republice mieszkańców narodo­
wości rosyjskiej?

Tuby Moskwy rozdmuchują w' 
nieskończoność te prośby o po­
moc, odpowiadając na pytanie, 
oświadczył K. Motieka. Jedno, 
cześnle podkreślił on, ie  dotych­
czas nie ma na Litwie konflikto­
wych sytuacji między Litwinami 
i Rosjanami. Dotyczy to  także 
ich stosunków wzajemnych w 
ich miejsca pracy. Wszystkie za. 
kłady, przedsiębiorstwa I orga­
nizacje, jeśli nie mówić o zamę­
cie wywołanym przez żołnierzy 
w prokuraturze republiki I Do­
mu Prasy, pracują normalnie. 
Można mówić również o tych, 
którzy twierdzą jakoby miesz­
kając na Litwie odczuwają nie­
dogodności. Tak, o  tym często 
lubi mówić pewien kierownik , 
wielkiego przedsiębiorstwa wi­
leńskiego, który po przybydu 
tutaj od razu otrzymał dwupoko- 
jowe mieszkanie, a potem czte- 
ropokojowe, ma po pokoju na 
każdego członka rodziny, koizy. 
sta z innych przywilejów par- 
tokracJL I jemu na Litwie nie­
wygodnie! Ale przecież w W i­
nie i w ogóle na Litwie tysiące 
ludzi nie ma takich warunków, 
ale oni nie skarżą się. Być może, 
w miarę wzmagania ze strony 
napięcia między ludźmi mogą 
zaistnieć pewne nieporozumienia. 
Otrzymano wiadomość z Tebziai, 
te  w domu, w którym mieszka, 
ją  także rodziny oficerów rosyj­
skich, podpalano drzwi pewnego 
mieszkania. W  Kłajpedzie oby­
watel swoim samochodem tracąc

panowanie nad kierownicą wje­
chał na chodnik 1 zaczepił woj­
skowego. Bada się te wypadki, 
wkml zostaną pociągnięci do od-| 
powiedzlalności, chociaż temu 
wojskowemu nie była potrzebna 
pomoc lekarska. Oto z  powodu 
takich codziennych wypadków 
urządza się histerię, grozi się | 
tym samym się szczuje na siebie 
ludzi różnych narodowości. Ale 
gdy śmigłowiec wojskowy w 
Wilnie zerwał przewody łączno, 
śd , gdy pijani komandosi w 
Kłajpedzie w nocy obrabowali 
człowieka, gdy żołnierze na dro­
dze rzucili w  nadjeżdżający 
przeciwnej strony samochód 
teriał wybuchowy (zdarzyło się 
to na drodze Alytus — Kowno), 
o tym do prasy lub innych miejsc 
nie wysyła się skarg. Taka jest 
prawda o  podobnych wydarzę, 
nlach, prowokacjach.

Co się stanie, jeżeli na Lit­
wie wprowadzi się rządy prezy­
denta ZSRR, siłą zawiesi się 
działanie Rady Najwyższej Re. 
publiki Litewskiej?

; Ł r -  Parlament nasz nie straci 
swoich pełnomocnictw — odpo­
wiedział na pytania Aleksandras 
Ahłszalas. — A jeżeli jednak 
podjęta zostanie próba przepro­
wadzenia nowych wyborów do 
Rady Najwyższej, może uczest­
niczyłoby w nich 15 proc. mie­
szkańców Litwy i to  byłoby do-1 
skonałe antyreferendum.

Dziennikarze zapytali Wytau. 
tasa Landsberglsa. jak ocenia 
wypowiedź M. Gorbaczowa 
kwestii Litwy na spotkaniu 10] 
kwietnia z delegatami zjazdu 
Komsomołu ZSRR 1 otrzymali 
taką lakoniczną odpowiedź. W 
tej wypowiedzi M. Gorbaczowa, | 
jak została ona przedstawiona, 
jest pewna nielogiczność. Jeże­
li narodowi przyznaje się pra­
wo do swobodnego żyda, to czyi 
należy się wyrzec tej swobody 
tylko z powodu 'powstającej 
kwestii proceduralnej. Jeśli przy-l 
znawać główne, to drugorzędna 
kwestia nie powinna być prze. I

Na konferencji prasowej, któ­
rą prowadził kierownik wydzia­
łu grupy informacji Rady Naj­
wyższej Powiłaś Pauparas, udzie, 
łono odpowiedzi także na Inne 
pytania dziennikarzy.

Jonas BAGDANSPS,
Romualdas CZESNA,

- kor. ELTA

O W Y N IKA CH W YBOROW kim Okręgu Wyborczym nr 130, 
należy uważać za nleostateczne. 
Rozpatrzy Je Jeszcze Republi­
kańska Komisja Wyborcza.

Przygotowań do 45- 
£b nad Niemcami 
W Wielkiej Woj- 

.  — J» omówili dzla- 
gffiSy Weteranów w

Referaty w omawianych kwe. 
stlach wygłosili przewodniczący 
Republikańskiej Rady Weteranów 
Wojny I Pracy K. Kalrys I jego 
zastępca, Bohater Związku Ra­
dzieckiego G. Użpoils.

Na plenum omówiono także 
problemy wydawania gazety 
taranów „Nasze troski .

(ELTA)

t e *

NOWOŚCI Z KRAJU
. - Otwarto została 
y * tn lkscl« autobu- 
JW ZSRR | Finlandią, 

tabyfc £  Leningradu do 
.—Pochody wspóL 

SW ontw e radziecko- 
-n -r*BPord Autobusy 
Z y ^ ^ w n le . 14 w dro- 

godzin.
W zjednoczeniu

i Jafcutałmaz" wydobyto diament 
o wadza przeszło 58 karatów. Na| 
prośbę Inteligencji twórczej mia­
sta M iny) I członków klubu li-L 
teraddego „Klmberlit" nazwano 
go tanieniem poetki Jakuckiej 
Warwary Patapowej, przedwcze­
śnie zmarłej.

(TASS)

Państw ow y P ark  Leśny w  
N er Indze corocznie zwiększa 
s ię  o  15 ha  m łodych sosen. 
W  tym  ro k u  sadzenie soae- 
nek  zaczęto znacznie wcześ­
niej. Podczas gdy  przew aż­
n ie  sadzono je  w  kw ietniu, 

tym  roku  p race  zakończo­

no  na  dzień  odrodzenia n ie­
zależności Litwy. Spośród 15 
ha  sosen 5  hek tarów  zasa­
dzono w  leśnictw ie Smilty- 
ne, k tórym  k ie ru je  Petras 
Rlmkus.

NA ZDJĘCIU: główny maszy­
nista Parku Leśnego w Nerlndze

Wladas Bulwydas razem z ga­
jowym leśnictwa Smfltyne Ab- 
tan asem Ambrulaltlsem u  stóp 
góry Hagen obsadzonej sosenka-

D z i ś  w n u m e r z e :
f P olsce. Rozmowa

• Z obrad P arlam entu Republiki 
<*■ Przed D niam i Kultury N arodów ZSRR  

z  W iktorem  W oroszylskim  

<*■ Dom  P rasy  n ad al w  oblężen iu

„Jutrzenka" I „Stokrotki" m ają po 15 lat 

< -  Jak  tw ierdzą  sp ecja liści, w zrost cen  — to przejaw  inflacji.
a  m oże w ynik  gospodarczych m achinacji?

< -  Katyń: praw da p ow in na być w reszcie  pow iedziana

—  str. 2

—  str. 2

— str. 3
—  str. 4

Za jaką polityką opowiada się 
szeregowy człowiek?

Parlament Republiki litewskiej obraduje wręcz w  zawrotnym 
tempie. Codziennie podejmuje się nowa ochwaty, odezwy,
A poza muraml Rady Najwyższa] życie toczy się swoim torem, 
nieraz odmiennym w stosunku do wytyczonego przez nasza wła­
dzę. W  decyzjach, uchwałach są  udokumentowane <^««ii| pian 
działań na Jutro, a  dziś nasza realność — ko napięta sytuapja w 
polityce I ekonomice. Chyba Idę nie omylę, jeśli powiem, że 
teraz społeczeństwo przeżywa nie tylko lalę uniesienia, ale rów­
nież niekiedy zniecierpliwienia a 1 zwątpienia, rozgoryczania. 
Niektórzy zaczynają idę zastanawiać, czy słuszną drogą podąża 
parlament, czy nie trąd  swych sił na rozstrzyganie spraw być 
może nieistotnych, drugorzędnych, mniej ważnych na danym eta- 
ple dla mieszkańców Utwy. A  co sądzą na ten temat nami depu­
towani!

Czesław OK3ŃGZYC:
—  N iekiedy jesteśm y zbyt 

oderwani od rzeczywistości, 
dlatego trzeba się  zwrócić 
twarzą do ludzi. Do spraw  
pierwszorzędnej w agi, który­
m i m usielibyśm y dzisiaj się  
zajęć, zaliczyłbym  warunki 
życia Inwalidów i osób  w  po­
deszłym  wieku. Co do sytua­
cji w  sklepach i w  ogóle  
kłopotów  gospodarczych po­
wiem , że  rząd szykuje dbec- 
nie program ekonom icznych 
reform, który niezadługo bę­
dzie przedłożony parlamento­
wi. N asi w yborcy muszą zro­
zumieć, iż nie sposób oczeki­
wać gwałtownych zmian na 
lepsze, trzeba po prostu m leć  
w ięcej cierpliwości i wyro­
zumiałości. Przecież tego, nad 
czym  pracujemy, do czego  
dążymy, nie sposób załatwić 
w  ciągu kilku dni c zy  tygo­
dni. Powiedziałbym, że  prob­
lemem bardzo delikatnym i 
ważnym  jest pełnienie służby  
wojskow ej. M usim y porozu­
m ieć się co  do tego  z  M ini­
sterstwem Obrony ZSRR. Tu­
taj, jak przekonaliśmy sie, 
nie m oże być nieprzejrzystej 
decyzji, dotyczy to  przecież 
losów  naszych dzieci, ich ro­
dziców. M oże, jak na razie, 
należy zabiegać o  możliwość

pełnienia służby wojskowej 
przez chłopaków w  republi­
kach bałtyckich. Słowem, je­
śli sprawa nie będzie pozy­
tyw nie załatwiona, pozosta­
n ie  to, że tak powiem, na 
sumieniu parlamentu.

W  końcu ubiegłego tygod­
nia podjęliśmy m.in. ustawę 
o zaświadczeniu obywatela 
Republiki Litewskiej. Chcę 
poinformować Czytelników, 
t e  nazwiska będą wpisywane  
w  języku litewskim, a także 
w  odpowiedniej polskiej 
transkrypcji.

W alentyna SUBOCZ:
— Uważam, że  dziś dla 

mieszkańców Republiki naj­
ważniejsze są takie ustawy, 
które gwarantują im  spo­
kojne ż y c ie  Człowiek  
musi być pew ien jutra, 
wiedzieć, co go  czeka. 
Jako deputowana i prze­
wodnicząca Podbrodzkiej 
Rady Apilinkowej obcuję z  
ludźmi, dlatego odczuwam  
ich nastroje Dziś, na przy­
kład, zadzwoniła mi kobieta 
ze  Swięcian, której syn jest 
w  w ieku poborowym  M atka 
jest zaniepokojona, nie wie, 
jak się zachować, jak ukie­
runkować syna co  do służby 
w ojskow ej. N ie  jest to odo­
sobniony wypadek. Inna ko­
bieta opowiadała mi, że  syn

przyszedł do domu na urlop, 
zaś po powrocie do jednostki 
wojskowej został skierowany 
na daleką Kamczatkę. Stąd 
wynika, że czas przystąpić 
do rozmów na ten temat 
między państwami. M y dziś 
nie mamy skutecznego me­
chanizmu obrony naszych 
chłopaków. Cóż może zna- 
czyć garstka wobec potężnej 
siły? Uważam, że pośpieszy­
liśmy nawołując żołnierzy do 
nieposłuszeństwa.

Dla szeregowego człowieka 
najlepsza jest ta polityka, 
gdy sklepy nie świecą pust­
ką, gdy nie utrudniają mu 
życia kłopoty socjalno - by­
towe. W iemy, jaka jest obe­
cnie sytuacja, ale chciałabym  
dodać, że największa krzyw­
da się dzieje rolnikowi. N ie  
będę tutaj rozprawiać o  nie­
równości między miastem a 
wsią, przytoczę najświeższy 
przykład. W  stolicy można, 
na przykład, za talon prze­
znaczony na nabycie alkoho­
lu, kuoić deficytowy towar, 
natomiast mieszkańcy mojef 
aoflinkl takiej możliwości nie

* * *
W  ośrodku prasowym Ra­

dy. Najwyższej spotkałam 
również Ellen GORDON ze 
stanu Michigan z Ameryki. 
W  Litwie gromadzi ona ma­
teriały do swej rozprawy 
naukowej, dotyczącej oświa­
ty. Jednocześnie postanowiła 
Dopracować Jako tłumacz 
(zna język rosyjski) podczas 
oracy parlamentu. M oja roz­
mówczyni powiedziała krót­
ko: rzecz najw ażniejsa — 
to  zaprzestać w ojny ner­
wów...

Jadwiga BIELAWSKA,
kar. „Kuriera Wileńskiego"

PRZEKROCZYLI PÓŁMETEK
Utrzymująca się słoneczna 

pogoda z  nocnymi przym­
rozkami zmusza mechani za­
torów do wytężonej pracy. 
Jako że  podczas ubiegłej zi­
m y ubogiej w  opady śnież- 

| ziemia nie zgromadziła

nadmiaru w ilgoci, liczy się  
każdy dzień. Doskonale ro­
zumieją to siew cy kołchozu 
im. T. Kościuszki w  rejonie  
trockim. Przekroczyli oni 
już półmetek wiosennych 
prac potowych. Odporne na

chłodniejszą pogodę uprawy 
jak owies, łubin oraz rzepak, 
buraki pastewne spoczęły w 
glebie. Ostatnio prowadzi 
się siew jęczmienia.

NA ZDJĘCIACH; siewcy 
JAzel Abucewlcz 1 Stanisław 
Żakowski; praca wre.

W SKRÓCIE
WOROSZYŁOWGRAD. Czte- 
llnle taśmowa produkująca na 

minutę po 500 Igieł do strzyka- 
Jednorazowych wysłała na 
wienle miejscowa Pabryka 
Marek milenia W. Lenina.

Pod względem wydajności sprzęt 
ten nlo ustępuje analogicznym 
wzorom zagranicznym.

ASZCHABAD. SpccJalUcI zje. 
dnocienia „Turkmengeologla" po 
zanalizowaniu wyników zdjęć
kosmicznych zakończyli pracę
nad ułożeniem mapy geologie*-

nlej perspektywiczne odcinki 
do poszukiwania złóż gazu i ro­
py naftowe), Innych pośytscz- 
nych kopalin. To wszystko przy- 
czyni S|Q do szybkiego zagospo­
darowania perspektywicznych re­
gionów bez wielkich li\*«e»ycjl 

(TASS1



Dziś w Domu Prasy Wypracować rozwiązanie...
|  uty IMS roku. W nowym kompleksie 

roku drukowan 
gmachu redakcyjnym jea

wydawniczym Jul od 
la w wysokościowym 

anosl się na przeprowadzką, 
żadchodźl wiadomość, te  do Wilna przyjetdta Wojdech 

Jaruzelski, w planie pobytu |est m.ln. odwiedzenie redakcji pol­
skiej gazdy, więc dziennikarze ówczesnego „Czerwonego Sztan­
daru" na własnych barkach wciągają redakcyjne biurka 1 krze­
sła na 11—12 piętra (winda Jeszcze nie prędko zostanie urucho­
miona). Wtedy nikt nawet nie pomyślał, to  po kliku latach nam, 
pierwszym lokatorom, zagrozi eksmisja.

Diii Dom Prasy, •  raczej cały kompleks wydawniczy należy 
do „najgorętszych" punktów burzliwego łyda republiki. Repor- 
tale stąd, zamieszczane na łamach gazet, nadawane w radiu 1 
telewizji przypominają niemal komunikaty frontowe. W —™

— Pozwólcie sięgnąć do his­
torii. 12 lutego 1941 roku KC 
KP(b) Litwy powziął uchwalę o 
organizacji wydawnictwa „Tle- 
sa“, które objęło gazety „Tlesa", 
JComJaunlmo Tlesa". ,,Walstie- 
czlu Lalkrasztls". Dotyczyło to 
takie kilku Innych pism, które 
wychodziły w Językach rosyjs­
kim | żydowskim. Bazą drukar­
ską była znac] analizowana dru­
karnia przy obecnej ul. Mairo- 
nisa.

Tak więc, poczynając od 1955 
r. z budżetu partyjnego nasze 
wydawnictwo otrzymało 28,5 min 
rubli (w tym blisko 20 min ru­
bli na budowę Domu Prasy 1 no. 
wej drukarni), natomiast wpła­
ciło na konto partyjne 97,2 min 
rubli. Nie mówiąc Już o tym, te 
są to praktycznie pieniądze ze­
brane od czytelników Litwy, to 
zestawienie liczb przekonuje, te  
wydawnictwo nie może być uwa- 
żane jedynie za własność KPZR 
(Jak to twierdzi się w Moskwie) 
i te  samodzielna Komunistyczna 
Partia Litwy nie może być od­
sunięta od rozwiązanie tego pro-

Ale chcę podkreślić, te  jeste­
śmy pracownikami produkcji 1 
nie podejmujemy się omawiania 
aspektu politycznego, ideologicz­
nego tęgo problemu. Obydwie 
strony powinny usiąść przy ato­

le i podzielić majątek na ąpra- 
wiedllwych zasadach. Jedynie u . 
ważamy, te  w przyszłości nasze 
przedsiębiorstwo powinno fun­
kcjonować zgodnie z normalnym 
prawem ekonomicznym. Nie 
chcemy powracać do starego sy­
stemu nakazowego, aby nam 
rozkazywano, co mamy druko­
wać, a co nie, komu fle płacić 
itd. Planuje się utworzenie swe. 
go rodzaju towarzystwa akcyjne­
go, którego główną zasadą bę­
dzie zysk.

A oto pnńkt .widzenia Alek­
sandra GELBĄCHA, redaktora 
gazety w Języku rosyjskim „So­
wiet tkaja U  twa", która stała się 
organem KP Litwy (na platfor­
mie KPZR):
■ — Jeżeli chodzi o pomieszcze­
nie dla redakcji, to  „Kurier Wi­
leński" nie powinien mieć pod­
staw do niepokoju, gdyż nikt nie 
zamierza dokonywać zamachu na 
gazetę polską. Co innego, te  
dziennik Rady Najwyższej 1 Ra­
dy Ministrów w wydawnictwie 
partyjnym musi się mieśdć i 
wychodzić na zasadach komer­
cyjnych. Sedno sprawy sprowa­
dza się do tego, te  priorytet w 
wydawnictwie KC KPZR zawsze 
będą miały wydania partyjne. 
Względem pozostałych stosuje 
się zasadę resztkową, rozliczenia

komercyjne. Naturalnie; te  wy­
dawnictwo o takim statusie n ie , 
moto wydawać gazet, które pod 
względem treści są wymierzone 
przeciwko partii, przeciwko wła. 
dzy radzieckiej, przeciwko Zwią­
zkowi Radzieckiemu. Teraz na­
tomiast tak się stało, to  więk­
szość wydawanych tu gazet 
przestrzega właśnie tego uklerun. 
kowania 1 w tej liczbie, chociaż 
w mniejszym stopniu, dotyczy to 
również „Kuriera Wileńskiego".

Co dotyczy „SowletskleJ Lit­
wy", jesteśmy gotowi Już dziś 
przejść do codziennego jej wy­
dawania, chociaż wnględem nas 
realizowany jest bezpośredni sa­
botaż — l w  drukami, 1 w spra­
wie rejestracji gazety. Argumen­
tacja brzmi następująco: rzeko- 
komo KPZR — to partia Obce­
go państwa. Wtedy również Ko­
munistyczna Partia Litwy, która 
nie zerwała z nią więzi jest 
„samozwańcem", Jak obrazowo 
powiedział pewien szanowny de­
putowany do parlamentu. Stąd 
nie może być nawet mowy o 
gazecie tej Komunistycznej Par. 
tiL Rejestrację jej opóźnia się 
świadomie. Z mego punktu wi­
dzenia, jest to nonsens i, natu­
ralnie, taka sytuacja nie może 
trwać długo. I gdy dwa dni z 
rzędu usiłuje się nie wpuszczać 
mnie do pracy, gdy chopcy z 
opaskami „Sajudłsu" popychali, 
doprowadzili do łez naszą wete- 
rankę, stenografistkę Wierę ML 
ronczyk — jest to już chamst­
wo. wykraczające poza wsz.»lk:.e

1 jeżeli wszystko będzie trwa­
ło w takim stylu, to  Jakie mogą 
być rozmowy o porozumieniu? 
Własność zaś była i pozostaje 
partyjną. Dziś, jak wiadomo, 
hasz kompleks nazywa się Lite­
wskim Wydawnictwem KG KPZR 
I 96 min 900 ty*, rubli partia nie 
zamierza nikomu podarować.
' Jeżeli chodzi o argumenty, te  

pieniądze, jakie wydawnictwo

przekazało partii, z  nawiązką da­
wno pokryły wydatki na budo­
wę, to każdy inwestor, wkłada­
jąc pieniądze do Jakiegoś inte­
resu, zawsze liczy na zysk. Jest 
to  normalne na całym śwlede, 
nie tylko u nas.

Istnieje Jedna niewątpliwa 
rzecz, mianowicie gazety Rady 
Najwyższej powinien zaopatry­
wać w pomieszczenia, sprzęt, pa­
pier do pisania itd. parlament 
republiki. Nie trzeba liczyć na 
to, te  partia będzie tym gaze­
tom dostarczała i  papieru, i farb 
po tej samej cenie, jak było do­
tychczas. Jeżeli gazety pragną 
wychodzić na tej oazie, to natu. 
rolnie, trzeba będzie za wszy­
stkie usługi płacić nam w pełni. 
To samo dotyczy dzierżawienia 
gabinetów redakcyjnych. Jeżeli, 
powiedzmy. Rada Najwyższa za­
chce odnajmować lokal dla 
„Echa Litwy", przy czym wyda­
wnictwo zadecyduje, że dla re-j 
dacjl można znaleźć miejsce, 
wówczas wszystko jest w porzą­
dku.

Gdy natomiast się mów), to 
gazety partyjne nie moją tu 
prawa, wszystkie pozostałe —| 
niezależne, spółdzielcze itd. de- 
szą się przychylnością, to jest 

'ml niezrozumiałe.
Zaistniała sytuacja, której w 

żadnym razie nie można uwalać 
za normalną. Przekonałem się 
tym osobiście, gdy dopiero po 
kilku nieudanych próbach zdo­
łałem trafić na piąte piętro Do­
mu Prasy, gdzie mieści się dy­
rekcja.

Nie podejmuję się wcale fciyć 
a r bit rem, ale uwalam, ile dla po­
wszechnego spokoju, normalnej 
pracy drukami, zespołów redak­
cyjnych i, naturalnie, wszystkich 
czytelników trzeba zasiąść przy 
s^ole 1 wypracować możliwe d i 
przyjęcia rozwiązania. Im prę­
dzej, tym lepiej.

Modest SZEJNBERG

LIST OTWARTY 
DO REDAKCJI 

„KURIERA WILEŃSKIEGO1*

W obronie 
naszej gazety
My, stali 1 w ierni czytel­

nicy „Kuriera W ileńskiego" 
(„Czerwonego Sztandaru") 
pragniemy, by ta  wielce 
szanowana przez nas gazeta 
ukazywała się nadal i  nam 
służyła.

W szak staram y się odbu­
dować państwo, w  którym  
będą. tolerowane różne pog­
lądy, państwo, k tóre  będzie 
uwzględniało interesy  m niej­
szości narodowych i przys­
łuchiwało się też ich  głosom 
i propozycjom. W łaśnie jako  
obyw atele takiego państw a 
uważamy, iż mamy p raw o 
stanąć w  obronie naszej ga­
zety, k tóra  przez 37 la t 
swego istnienia s ta ła  się na­
szą w  pełnym słow a tego 
znaczeniu.

Przypomnijmy tylko, ja k  
gorąco dyskutowaliśmy nad 

’ je j nowym tytułem. J a k  
bardzo się cieszyliśmy, że 
stała się zadość naszej — 
czytelników — w oli i  nasz 
dziennik został „Kurierem 
W ileńskim". Przyznajmy, że 
ta  gazeta na  sw ych łamach 
prezentuje różne poglądy i 
je s t czytana n ie  tylko n a  Li­
twie, lecz też w  całym 
Związku Radzieckim i za 
granicą.

Oświadczamy, że nie  chce­
m y innej gazety. Uważamy, 
że n ik t nie m a praw a z  gó­
ry  dyktować, ja k i m a być 
nasz polski dziennik. W  cza­
sach demokracji, a  przecież 
w  takich żyjemy, muszą być 
uwzględniane interesy tych, 
którzy gazetę czytają, a  jest 
nas takich ponad 50 tysięcy. 
I pamiętajmy, że dzięki tej 
gazecie nie  w ynarodowiliś­
my się w  czasach stagnacji, 
to  ona rozbudzała w  nas 
patriotyzm —  miłość do  O j­
czyzny i szacunek dla M a­
cierzy, to  ona pomogła za­
chować nam polską mowę i 
narodowe tradycje.

Redakcji życzymy wytrwa­
łości i dalszej owocnej pra­
cy. Mamy nadzieję, że ws­
pólnym wysiłkiem zachowa­
my nasz „Kurier W ileński", 
że wspierany przez w ier­
nych czytelników przetrwa 
obecny trudny okres i nadal 
będzie naszym doradcą i 
drogowskazem.

Nauczyriele l uczniowie 
Szkoły Średnie] 
w Białej Wara 

(32 podpisy)

zastępcą ministra gospodarki 
Republiki Litewskiej 1 zwolnio­
no ją z obowiązków kierownika 
wydziału ekonomicznego Urzę­
du Rady Ministrów Republiki

Ustawa ZSRR „O prawnym reżimie 
stanu w yjątk ow ego"

Jak wiadomo, 3 kwietnia br. Prezydent ZSRR M. Gorbaczow 
podpisał Ustawę o stanie wyjątkowym. 10 kwietnia br. została 
ona opublikowana w centralnych gazetach „Prawda" I ln. Niżej 
podajemy niektóre fragmenty tej Ustawy.

Stan wyjątkowy jest środkiem 
tymczasowym, ogłaszanym zgo­
dnie z Konstytucją ZSRR 1 ni­
niejszą Ustawą w interesie za­
pewnienia bezpieczeństwa oby­
wateli ZSRR w razie klęsk ży­
wiołowych, wielkich awarii lub 
katastrof, epidemii, pomoru, a 
także masowych zamieszek.

Celem ogłoszenia stanu wyją. 
tkowego Jest jak najszybsza nor­
malizacja sytuacji, przywrócenie 
praworządnośd 1 porządku pra-

W  rade wprowadzenia stanu 
wyjątkowego podaje się motywy 
podjęcia takiej decyzji, termin i 
terytorialne granice jego dzia­

nia.
W warunkach stanu wyjątko­

wego w zależności od konkret­
nych okoliczności, organy wła­
dzy państwowej i administracyj­
nej mogą stosować m.ln. nastę­
pujące środki: 

wzmagać ochronę porządku 
publicznego i obiektów, zapew­
niających żywotne funkcje lud- 

Sści i gospodarki narodowej; 
czasowo wysiedlać obywateli z 

rejonów niebezpiecznych dla za­
mieszkiwania, z obowiązkowym 
zapewnieniem im stałych lub

tymczasowych innych 
czeń mieszkalnych;

wprowadzać specjalny reżim 
wjazdu i wyjazdu obywateli;

zabraniać przeprowadzania ze­
brań, wieców, pochodów 1 de­
monstracji ullamych, a  także 
widowiskowych, sportowych 1 
Innych imprez masówyćh;

mianować I zwalniać ze sta­
nowiska kierowników przetfeię. 
blorstw, instytucji i  organizacji; 
zabraniać zwalniania robotników 
i pracowników na własne żąda­
nie, prócz wypadków zwolnie­
nia z  przyczyn specjalnych;

zawieszać działalność partii po­
litycznych, organizacji społecz- 
nych, masowych ruchów, samo- 
dzielnych stowarzyszeń obywate­
li, utrudniających normalizację 
sytuacji;

zabraniać tworzenia i działal­
ności formacji zbrojnych obywa, 
tell, których nie przewiduje u- 
stawodawstwo Związku SRR.

Na okres stanu wyjątkowego 
kierownicy przedsiębiorstw, In­
stytucji i organizacji mają pra­
wo w niezbędnych przypadkach 
przenerdć robotników i pracow­
ników bez ich zgody do pracy.

nie przewidzianą) w  umowie 
pracowniczej.

Nie jest stosowana w wymie­
nionym okresie zasada wybieral­
ności kierowników przedsię­
biorstw, instytucji i  organizacji

Obywatelom na okres godziny 
mlficyjnęj zabrania się bez spe­
cjalnie wydanych przepustek i 
dokumentów stwierdzających ich 
tożsamość przebywania na uli­
cach lub w innych miejscach pu­
blicznych.

Osoby, które dnpuncrą się 
naruszenia trybu przewidzianego 
w  Ustawie, zatrzymywane są 
przez milicję lub patrole wojsko, 
we do zakończenia godziny -po­
licyjnej a te, spośród nich, któ­
re nie mają przy sobie dokumen­
tów do ustalenia Ich tożsamości, 
ale nie więcej niż na trzy do­
by; zatrzymani mogą być podda­
ni osobistej rewizji, a także mo­
gą być zrewidowane znajdujące 
sie przy nich rzeczy.

W  przypadkach, gdy w miej- 
scowośdach, w których ogłoszo­
no stan wyjątkowy, organy wła­
dzy i administracji państwowej 
nie zapewniają należytego spra­
wowania swych funkcji. Prezy­
dent ZSRR może zastosować tym­
czasowe rządy prezydenckie 
przestrzegając suwerennośd i In- 
tegralnośd terytorialnej republi­
ki związkowej.

(„Prawda")

„JUTRZENKA" I „STOKROTKI" 
M A J Ą  P O  15 L A T

□e dziś polskich dziecięcych 
zespołów na Wileńszczyźnie? 
Statystyka działu kultury ZPL 
podaje; 42. Ale liczba ta nie 

mi pewna, ani ostateczna, 
gdyż rośnie z dnia na dzień. 
Dziś praktycznie polskie zespo­
ły są w każdej szkole, gdzie
są klasy polskie. Obecnie już
naprawdę nikt ich działalności 
nie krępuje, ani kwestionuje 
repertuaru, który się składa na 
program koncertów. Tak jest od 
paru la t Właśnie wiek tych nie­
mal wszystkich polskich zespo­
łów młeśd się w granicy tych 
ostatnich la t Dziś jest ambicją
każdej polskiej szkoły mieć
swój zespół, pomagać jego pow­
stawaniu i rozwojowi. Bardzo to 
dobrze 1 niezmiernie fiestą te 
przemiany. Ale byłoby niespra­
wiedliwie, gdyby w tej masie 
roztopiły się te nieliczne zes­
poły, które powstawały w la­
tach znacznie trudniejszych, w 
latach, gdy kosmopolityzm na­
zywano Internacjonalizmem, a 
wszelki mocniejszy przejaw 
polskiej kultury narodowej spo­
tykano, delikatnie mówiąc, z  re­
zerwą. I dlatego zespołów tych 
'| nie było zbyt wiele.

„Jutrzenka" i ,,Stokrotki",
| powstałe przed 15 laty, były 
|p*orwKzyml . polskimi zespołami,
| założonymi w szkole trójjęzycz- 
noj. A w tamtych czasach, kie­
dy nawet choinki noworocznej 
nie wolno było untądzać osobno 

I po polsku dla polskich klas, 
powstanie polskiego zespołu by­
ło dla niektórych czynników 
nader niepożądane, a warunki 
jego działalności były stale 
utrudniane. Taka była prawda, 
o której zapominać nie wolno.

A więc to Jut 15 lat. Tysiące 
przeprowadzonych prób w nie­
dogodnych warunkach (chociaż­
by brak auli w szkole, co nie 
tylko utrudnia próby, lecz unie­
możliwia występu przed ucznia-

w różnych salach przed różno­
rodnym audytorium. Kilkanaście

występów w Litewskiej Telewi­
zji i  Radiu, udział w  Republi­
kańskich Świętach Pieśni, wys­
tępy w Pałacu ZZ i Pałacu 
Sportu, koncerty w Leningradzie, 
Lwowie, Mińsku, Rydze, Ubielu 
— wszystkich nie da się prze­
liczyć. Najbardziej pamiętnym 
popisem „Stokrotek" był ich 
sukces w 1979 r* w  Pałacu 
Sportu podczas Republikańskie­
go Konkursu Pieśni polskiej. W 
wyniku — wyjazd w 1980 r. 
na występy do Polski. Noto. 
miast w żydu ,Jutrzenki" pa­
miętny był w 1962 r. jubileu­
szowy setny koncert, który to 
nasi sympatycy wspominają do 
dziś.

„Jutrzenka" — to symbol no­
wego dnia, niosącego nadzieję 
na pizeżyde pięknych chwil — 
pisał Jerzy ’ Wawro, pracownik 
„Energopolu" (gdzie niejedno­
krotnie gościły „Jutrzenka" 1 
„Stokrotki") w liście do dzien­
nika ,,Czerwony Sztandar" (nr. 
241 dn. 19.10,1988), a  w gazecie 
„Przyjaźń" dziennikarz Borys 
Fillppow konstatował: - „Mist­
rzowskie wykonanie płatni 1 
tańców, barwne mieniące slq 
stroje wywołują u  widzów zach­
wyt 1 radość" (nr. 41 dn, 
16.02:1984).

Sądzę, że dla wszystkich 
uczestników ,,Jutrzenki" I Sto­
krotek", którzy w dągu 15 lat 
przewinęli się przez te zespoły, 
były ono szkołą zgranego życia 
w kolektywie, szkołą wychowa­
nia wrażliwośd artystycznej, 
miejscem, do którego chętnie się 
wraca wspomnieniami. Były te 
zespoły w jakimś stopniu powo­
dem do powstawania ..Wllońuz- 
czyzny". Dlatego w jubileuszo­
wych koncertach „Jutrzenki" I 
„Stokrotek" (22 kwietnia o godz. 
14 i 18 w Pałacu Związków Za­
wodowych) weźmie toż ud/lal 
zespół „Wileńszczyzna" prezen­
tując „Wesele wileńskie". 7np!> 
raszamy wszystkich nas/ych

ty będą Jeszcze sprzedawane 13 
kwietnia od godz. 17 do 18.20 1 
20 kwietnia od godz. 18 w kasie 
Pałacu oraz ewentualnie przed 
koncertem. Telefon — 57-56-80.

Byłych członków „Jutrzenki" 
i „Stokrotek", gdziekolwiek są, 
najserdeczniej pozdrawiam z 
okazji jubileuszu 1 zapewniam, 
że wszystkich z wdzięcznością 
i przywiązaniem wspominam, 
życząc pomyślnośd w  pracy za­
wodowej 1 szczęścia na tej dro­
dze żyda, jaką każdy z Was 
wybrał.

Jan MINCEWICZ, 
kierownik zespołów 

Nlemenczyńddej 
Szkoły Średniej 

„Jutrzenka" 1 „Stokrotki".

NA ZDJĘCIU: .Jutrzenka" z 
NiemenczyńskleJ Szkoły Śred­
niej.

Fot. M. Dźwlnel

N a s z e  w y w i a d y

„Moje powiązania z kulturą rosyjska"
B  ROZMOWA Z Wiktorem WOROSZYLSKIM  ■--------- •- - -  -

i

W Polsce od 18 do 2S 
Kultury Narodów ZSRR. ,
Moskwie bawił wybitny literat polski Wiktor WOROSZYLSKI, 
znany w Polsce obrońca praw człowieka, a w ZSRR z tej osła­
b łe j przyczyny w dągu dłuższego czasu traktowany Jako per­
sona non grała przez czynniki oficjalne. Jednakże czasy zmie­
niają stą l  teraz Wiktor Woroszylski Jest w Moskwie mile wi­
dzianym goidem. Sam zaś nie żywi urazu do Kraju Rad, nie 
układa listy zarzutów pod jego adresem Uważa siebie za Pola­
ka „zaślubionego i  Rosją...".

I Pierwszy datowany Jest 8 stycz- redaktor 
nla 1958 roku. Między innymi la nmle

pisał, następnie znów zaczął, ale miast" (niech nawet”
Jut po rosyjsku. nych). od cttjcora i

Publikacja w -Polsce związana „społeczność!" iml
| była dla AJglego z ryzykiem, oz- zachowawczą,

bowiem drukowanie społeczeństwa), 
nów n  trso lH  i  p *  glon" _  p f e j j S g H  

miniędem radzieckiej cenzury, przyoblekaniem

czenle wiejskie — po blałorusku sze stosunki. Wiersze jego
—■ mówi pan Wiktor. — Do dziś męczyłem z autentycznym
dnia odczuwam wewnętrzną teresowaniem, są
więź z ukochaną Białorusią, z 
jej przyrodą, z jej ludźmi ser­
decznymi, współczującymi każ­
demu, kto się znalazł w biedzie, 
ze śpiewną białoruską mową, 
wreszcie z tragedią, która spadła 
na tę ziemię i jej ludzi — z po­
czątku Kuropaty, a potem czer- 
nobylska chmura.

Pisałem o tym niej ednokrotnle, zdaniem,’to c<j
przełożyłem na język polaki kil- — W  Insi:

i zaryzykował 8 września problematyki \
1962 roku w Warszawskim Ty- ne, a raczej 
godnlku „Polityka- ukazał idę utożsamieniem «n«a^

 1 Samojłowa, Bełły Achmadu- swój prywatny
linej, Junny Morlc 1 Gleny. dramat l&ląłt. u  S M

■ W  numerze gazety „Sztandar pierwszej oaobta, Mi  m m m m  m m maktualnością myśli, własnym wi­
dzeniem świata i stosunkiem do 
łyda.
pozostaną w wypisach z literatu­
ry XX wieku jako \
1 dobitne świadectwa konfliktów 
naszej epoki, a zarazem odwie­
cznej walki Dobra i Zła. Moim 

aczy.
Literackim

dwa wiersze AJglego — Jeden

f  llteratu- wybitnego poety Witolda Wlrp- 
azy. Od tei chwili A id  stale

i m
w a łw ^ M  

reałtjjg c

aym plurzaes ^  - 1
|  „2yde M a Ja lu n n tlijH  

Siergieja Jesienna"

ka powieści Wasilija Bykowa, wykładałopodwówczas klika i
 1 —— -■ ■ •——.prawdę wyoiinyCh osobistośd, na

przykład Michaił Swietłow...
= j  Tak, to był człowiek! Przy­

jaźniłem się z subtelnym, ludz­
kim, uroczym Michaiłem Arkad- 
Jewiczem. Wiem, żem powinien 
nie odkładając na później usiąść 
li napisać wspomnienia o nim, w 
ogóle o tamtych czasach — nie 
tylko o tym, co było dobre, ale

■U.I- ,

którego uważam za najprawdo- 
mównlejszego pisarza pokolenia 
wojennego.

— A jak często w dojrzałych 
latach odwiedzał pan miłą Jego 
sercu Białoruś? — pytamy pisa­
rza.

— Niestety!- Zaledwie dwukro­
tnie. Przy czym po raz drugi ra-

: żoną I córką, które tych

n & O B S B F m  ^ de. r i ! L - Î powledzenl3..  . . gdyśde się spotykali,, de. Jednakże kaftd* ■ _
■  —  Niestety, nie spotykaliśmy m ^ych  książek S & m  

ię, nie widzieliśmy... Takie to własny in o o d faS ^ ^ ^ H

riodykacb, ukazywały się t 
tykuły o nim, studia, a  w 1973 
r. wydany został zbiór Jego 
w ierny — sporządzony przeze 
mnie oraz Józefa Waczkowa.
Obecnie wspólnie przygotowaliś­
my nowy zbiór znacznie dekaw- 
szy od pierwszego. Przypomnę, a 
tych, którzy nie wiedzą, poinfor­
muję, że w 1980 r. z pomlnię- 
dem cenzury nielegalnie ukazał
sl«i zbiór moich przekładów wler- Do TydM llM.i l M  
szy Giennadlja Algi, który się zabrałem się, ponlrfógS 
nazywał „Pole — Śnieg — Sen", pjem się zadowc"*

— Słowem, Jesteśde w literą- biograficznych o oSeSSSm 
wyznawcami  tych samych kochałem z mlo&ggBE 

mdaj ^

- Powiedziałbym, e  
coś w rodzaju d o d * ^ ^  
tywist ycznych, piSoj 
zagubionych śladów 
sp°sćb dota da do a M  

i śmlerd tych tSnBU 
H „Żyda 4 *

idei. Łatwo sobie wyobrazić, ile ^  Poteni ,

Aleksandra Kowal en ko wa, który 
wykładał w Instytucie) — 
braniu, na którym Jeden

i w iaam u r a n  hjku od  J —< — —-  - ............................. . . . ,   u _ ,_  * i i moi—
mundurach wojskowych, swego kolegi Jurija Trifonowa, obcSwa- przedet %  1ludzi

nieco później — z ekranu'ki- ukrywającego, że Jest ,^ynem
nowego, na którym ginął Czapa- wroga narodu"™
jew, i  wreszcie jest to  język — Z kim spośród przyjaciół 
poezji. Wierszy uwielbianego * Instytutu spotykał się pan w
przeze mnie Majakowskiego, dalszym żydu i literaturze?

widzieliśmy... Takie to w tony sposób." _  
były czasy. Nie wypuszczano go * Iak k J l  ■
™ granicę, a  Ja nie mogłem z fcri. łfc.J o ^ ^ ^ H

Przez wszystkie te  lata obcowa­
liśmy bardzo aktywnie, lecz Je, ^  ^

wyrzuconych z mieszkania, opu- nle ** mną, „osobą nieprawo- ,
szczonego przez ewakuowanych myślną*. Z Junną Morlc, Fazi- twórcz?ścIą
Rosjan. Zebrałem te książki i lem Ukanderem, Liną Kostenko. 
czytałem ' ‘ -

i  Moskwie pizywjnBggj 
łomu sporo ksiątek o m . 

l o t ó b W  •t«Pnle korespcufaffii 
•P0400 Hnk Dawidem.Brik. Dawidem. Burfcfc* J 

wledziłem w Paryta 
’ i  Pomagał 9 & j |

stawienia w dwóch polskich te- °trzymać i 
a  trach. ponda*ęja na R

Przez półtora dziesiątka lat niebezpieczna,
nie od wie- tfe
dzenla waszego kraju. Dopiero gólnle wdzięczny
w 1971 r. udało ml się dostać do Jad otom, którzy B*
Tallinna na zaproszenie eston- ***? zresztą 1 pnjbm |
sklego przyjaciela. Nadałem przykład pewnego 1
wówczas Genkowi depeszę z zatraym i^^l
Tallinna i  on natychmiast przy- pożyczone dla mnie
leciał. Nie rozstawaliśmy się dużych moaklewBBi

dągu W  1974 r. u t o J ^  w  Polsce § §  P ^ c o w a T ^ ó w ^ a
I --------------- pacjl niemieckiej, przygotowany przeze mnie zbiór Majakowskiego. ̂ 1
Były tam przedrewolucyjne wy- wierszy Junny, a  moja córka. “ T  pomocników Jut W
dania rosyjskiej klasyki, doda- również rusycystka, przetłuma- P ^ ^ d  Aleksaafl
tek do czasopisma „Niwa" — czyta opowieść Fazila „Uczty ? \  ^ l )'?rWBzy I ? ” - wa, Julię MlrskąT~
Lew Tołstoj, Gomczarow, Turgie- Baltazara- . W  najbliższym cza- — Sądztó naMy.fci
nięw, Garszln, Korolenko. Ody d e  ukaże tią  zbiór wierszy Liny kowane n u l S S ®
Rosjanie powrócili, lepiej znałem w moim przekładzie. „uiaiog i nawet doszło do wy ^ — — * „
Język, o  wiele lemlej niż wtedy, — PnW l «  P“  w ■*« 
gdy opuszczali Grodno, cofając tyUu> twótczość swych kolegów
si^ przed hitlerowcami. Miałem -ł  Instytutu. Bj;ł p n « d e tnp.uto-
wtedy 17 laL Rosja — za pó- renł obszernej antdiogfl nowej
średnlctwem Uteratury — zado- P® ^1 *dóra się u-
mowita się we mnie na dobre. M  początka lat siedem-
Natomiast w stosunku do Rosji dzleslątydL
realnej, radzieckiej, zawsze się . ~  Współautorem. Razem z  An-
łączyła we mnie dekawóść z lil“ Jem Mandalianem 1 wiecz-
jakimś napięciem, niepewnością. neJ P*tnlVi Witoldem Dąbrów- ____________

■

— Moto zwrócił pan nwaoe warszawskiej służby bezpieczeń- ksląiki rodziły H«
słynnym k ie r a tu  mym I n s t i -  J S 2 C  stwa zaczęU p r z e s łu c h y  mnie wym wyslłkomWa

w związku z  tą podróżą. Zaglą- — Rosjan 1 Polakrajg
dając do otrzymanych od id i — Skoro 
radzieckich kolegów papierów sklch przekładack 11
i  niemiłosiernie przekręcając autorskich, o
nieznajome nazwiska, usiłowali Ale przede 1

znanym pos 
w iem y J>zMnii i  
go” zna ceta Pohft  ̂ I 
granicą. Proum  ł " *  — 
tym. Jak powstał Mi t r "  
pan go napisali 

“  13 gradnla B  I
|  I  stąpiło to dopiero. 30 stycznia sce, Jak wlede, ffll.
— Ta historia miała swą pre- Ważącego roku w Warszawie, stan wojenny. K®*!
historią. W  latach 1952—1956 AJsl przybyt by otrzymać pre- osób tego dnia a re s tf ^ -
byłem aspirantem Instytutu LI- polskiego Penklubu, przy- ten spotkał także 
teracklego, a przybyły z Czu- “ “ A mu za wydane w  Cze bo- sięcy s p ę d z l l e a ^ ^ ^ ™
waszil Glena Ajgl — studentem. Psarach dwie antologie poezji warszawskim

na zestaw pięknych wierszy 
Giennadlja AJglego, zamieszczo­
ny ostatnio na łamach tygodnika 
„Lltieraturnaja Gazleta" razem z 
notatką o tym, U odwiedził on 
Francją I spotkał się z entuzja- nieznajoo

S S !  stycznym wprost przyjędem! A w>rdobyć informacje
i  ZM * M  d ^ k o w u o  °  ..opozycyjnych wypowiwłiUch-,

go przez wiele la t Jedynie zna­
wcy poezji wiedzą, la  po raz 
pierwszy w ierne tego wspanlałe-

Gorkiego.
— Czym była wówczas ta oso­

bliwa uczełnla, w której się oczy 
„na pisarza"?

— Wówczas , JJtieratum yj. In- 
stltotf i

literackich oraz kapłanów kultu 
socrealistycznego. Z tego założe­
nia wychodząc dobierano z reguły 
studentów i prowadzono wykła-studentow i prowadzono wykta- g0 opublikowane zostały Minęło aż 19 lat, zanim
I V  wnosiło jednak swo- włełale w Polsce , włe4ale t  spotkaliśmy się z Glaną.

jakie „pozwalali soUe" lu­
dzie, z którymi obcowałem w 
Estonii.

je  korekty: trafiało tam sporo
ludzi wybitnie utalentowanych, 
o charakterach swoistych i 
niezależnych, zwłaszcza spośród 
niedawnych frontowców, a d , 
którzy przyszli tu  wprost

pana udziałem...

[szkolnej, również wiedzieli Znaliśmy się raczej przelotnie, P0^ ^ '  w iw k n  czuwasklm. ka. następnie w ( M
Inie nie tylko ze słyszenia. a]e  p^łnjej pnyatał on ml do obaj jesteśmy starszyrąl worzu i Darłówknl
IV Jestem z tego, że się Warszawy swoje wiersze w je- Psnanri, siwymi, nie bardzo zachodzie PdskL I

i ^  zyku czuwasklm z dosłownym pnypomlnamy tyd> chłopców, stwo narzekać nls
Jn '  tłumaczeniem rosyjskim I popro- którzy się zapoznali przeszło pół

T̂ t Ł* a^d“ ' U* slL abvm le nrrethinuir^ł o iu  żyda temu w Moskwie. Nłe- ̂Kostenko, Władimir S o k o to w ,^ g M g N M H a |M ||| |H i |iH H H H a

 t ,  _  mną
s it abym Je przetłumaczył,' o" Ue *>rci* t r o u w  Modcwie. Me- sujący i znam d itf ł™  
przypadną mi do gustu. Wier- nndeJ tydzień gjędzony razem w Tadeusz MaiowiecttJ
sze uderzyły mnie szczerośdą, Polsce km w j rtjuoaeanan w uieremei,
urzekły głąbią I talentem. Prze- mołm pozostał w pandęd działacze „SoUdtt^H
tłumaczyłem je 1 deklamowałem J®*0 radosne wspomnienie. tnlcy, chłopi. MiikBW
wszystkim znajomym. Wywiązała ~  Napisał pan powieść o Sal- Wiersze ta, 
się ożywiona korespondencja, a tj*ow l^zczedrinle „Sny pod wstały Jako
|  niej wyroala szczera przy- 

■  l i  przeczuwałam.

Junna Moric, ParuJr Sewak,
Aleksiej Lasurija. Jewgienij 
Jewtuszenko_

- Jewtuszenkoł Pan Mą
przyjaźnił? się 'atywiooa korespondencja, a tykowle-Szczedrlnle _ . .

 ■■ Z Żenią nie łączyła mnie z niej wyroata szczera przy* śniegiem", świetnie przetłuma-
wówczas specjalna zażyłość. O Jaźń. Nawet nie przeczuwałem, aoni» “  I W *  rosyjrid przez G.
Jego prawdziwych zaletach prze- że wypełni ona całe moje żyda Kucharskiego. Dlaczego
kooałem się później. Dowiedzie? szczególną treścią, stanie się, *“*“  ~
łem się, iż podczas nagonki na te  tak powiem, jednym z naj-

□  Polsce, w związku ź ważniejszych „wątków* mego
Iprzynależnośdą do opo- życiorysu. Ale tak właśnie się

—  *“ publicznie stało I jestem za to wdzięczny

się wydarzeniem w  Gieremek, A ndnsjl

<^oją
zjreji 'bronił      „
przed oszczercami. Nie’ każdego losowi.' Listy Gleny'rachowałem!

zwierdedlenie 
darzeń i przeżyć 
mnie, bo piiedtesra 
byłem w ięzłcsg^^ L _  
nie miałem ani 
ołówka, u lłó M ra ^ ^ ^

śnie pisarz wybrany został za 
obiekt badań?

— W  latach 50 w Moskwie 
przeczytałem „Dzieje pewnego myślach, stąd łd> »
miasta" i oceniłem tę opowieść oo jak sądzę wywto
o mleśde C3upovde jako swego Po pewnym ciaslitB S
rodzaju komentarz do pewnych Jednak zapisać f
realiów I cech ówczesnego życia wolność. W y d ru l^ ^H
radzieckiego, a  zresztą nie tylko w nlelegalnycłd ■
radzieckiego, lecz też polskiego wydaniach emlgracj^^^H
 I ogóle do rzeczywistości
wszystkich krajów „realnego so­
cjalizmu". Na wiele rzeczy w 
żydu zacząłem patrzeć oczyma 
Sałtykowa-Szczedrina. Dotyczyło 
to także mechanizmów, do któ­
rych wciągnięty zostałem Jako 
pisarz, a przez pewien czas jako

Sądzić należ* J  
czytelnik radzletM j |  
zapozna z pańskimi * 
wierśzamlł 

-  Myślę, i

O polskim teałrze I
W  moskiewskim wydawnld- 
le „Iskusstwo" przygotowuje 

• ą  do druku ksli^kę znanego 
radzleddego krytyka Konstantl- 

Lo* Szczerbakowa „Andrzej Wa(- 
i—-J Tadeusz Łomnicki, Kazimierz 
Dejmek I Inni".

U  Edycja poświęcona jest współ- 
kesnemu teatrowi polskiemu, 
yde teatralne kraju, spektakle, 
których mówi autor — śwla- 

kfc naoczny, gdyi kUka lat 
-nmileszkał w Polsce, powstają w 
obszernym koaiekśde polski^

kultury narodo* 
część narradl po 
rowl z lat 7& N s |
80, teatr polśkl l! 
kryzys, uwarunkuj 
sem politycznym, 

Obszernie 
twórczość I  
działaczy t M l i U j r a n  
tym również tydw ra^^H
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Cieaie i blaski samodzielności gospodarczej

JAK W Y JŚ Ć  ZE ŚLEPEGO Z A U Ł K A
dzień I —  to  nowina. 

^Tp^ttwowy Komitet Sta- 
“jyón y  przynosi pociesza­
l i  Wieść. Przyrost docbo- 

w kraju .znacznie wy- 
"Ldiil wskaźniki planowe, 

s  zadaniem miał 
tocznie o  2,7 proc  

J^tiasem wzrósł niemalże 
]23aotnle —  o  5,2 proc  
pobize się spisano, niepra-

Nawet laikowi jasne jest, ■

—  N ie  —  odpowiedział ml- A. oto kilka liczb. W  d ą -  
nister. —  Z początku wyda- gu trzech lat bieżącej pię­
tki, a  potem dochody. ciolatkł (1966, 87 1 89) ogól-

—  Tak też  i  m yślałem  — na produkcja społeczna
pow iedział rozmówca i dodał wzrosła d 15,5 proc. Tymcza-
—  Żle na tym w yjdziecie! sem przeciętne wynagrodzę*

S t a ło s i ę l  Czym jest dziś nie m iesięczne robotników 1
rubel? Przyznam się  szcze­
rze, że nie w iem. Pieniądze 
zgodnie z  klasyczną formułą 
„towar — pieniądze — to­
war" można w ym ien ić na 
mydło, proszek do prania.

dynie w  rublach nie zaś w  
ilości. N ie  tizeba być aka­
demikiem. aby zrozumieć, 
że podrożała.

O to konkretne liczby. W  
ciągu m inionych 3  lat pię­
ciolatki przeciętna hurtowa 
(innej 1 n ie mai) cena wy-

w inno zwiększać w ynagro­
dzenie niezależnie od tego, 
czy  s ię  zwiększa zakres uży­
tecznej pracy, czy  też nie. 
Tymczasem fundusz płac za­
robkowych ciągle jeszcze u* 
zależniony jest od ogólnej 
produkcji, która zdobyła

dochód można zwiększyć domy, sam ochody, kawę, |___
Gdynie poprzez zmniejszenie deo, niektóre inne .przedmioty

własnych. Tym ra- o  których słyszeliśm y, że  są
jednak w yszło w ręcz w  wolnej 'sprzedaży, aczkoł-

Lj„totaie. Koszty własne by- w iek nie w idzim y Ich albo |

w zrosła 2,4 razy, przeciętna 
cena detaliczna tkanin —  7,9, 
pończoch i skarpet —  16.8, 
dzianin — 13,2, obuwia —  
3,4 proc. W zrost obrotu to- 

. w atow ego otrzymuje się po­
przez podwyżkę cen nie ty l­
k o  w  naszej republice.

Zatrzymajmy się  nieco

zwać w  sposób bardziej cy ­
w ilizow any —  sprzedana

I pracowników w  1988 r. w y-i ,—  „ . i 1
nosiło  222 ruble 1 o  17 p r o c  produkowanych obrabiarek smutną sław ę (można ją 
było w yższe w  porównaniu 
z  rokiem 1985. Ponadto pier­
wsza cyfra zawiera niedu­
ży, lecz  bardzo istotny szcze­
gół: ogólna produkcja społe­
czna wyrażona została w  ru­
blach (Inaczej nie płacimy, 
a znaczna część tych rubli o*

IIIIMI.  I  trzymana została poprzez
ajmńlej się nie zmniejszy- w cale, albo b yły  bardzo da- podrożenie produkcji, zwła- przy drugiej cyfrze. Przeclę- 

- ■* -  nie wszystko. W yda- w no-w  sklepach... szcza odnow ienie asortymen- tne pobory m iesięczne rqbo-|

blu, 1 konfekcja Jest „nową", 
częstokroć nawet otrzymuje 
m etkę „N “ (nowość). I sprze­
dawana jest o  10 rubli dro­
żej. Jest i plan, i  zysk. Pra­
ca ta sama (przyszycie guzi­
ka tańszego czy droższego  
w ymaga tych samych nakła­
dów), wynagrodzenie zaś w y­
ższe...

Proszę w ięc  zważyć, co  
się składa na dochód przed­
siębiorstwa. Dla pełniejsze­
go  obrazu posłużmy się  „do­
świadczeniem" Ministerstwa  
Przemysłu Lekkiego. Dochód  
Jego przedsiębiorstw przyno­
si n ie  ty le  praca, ile  obrot­
ność. W  ubiegłym  roku

Stanisław SWIANIEWICZ

produkcja towarowa). Stąd trzymały one  spory zysk dzię- 
logiczny wniosek: należy ki umownym cenom, nadwy-

1 rubel produkcji Czytając gazety często się tu i  usług. T ę drożyznę od- tników  i pracowników wzro- 
czuwam y w szyscy. N ie  za w - s ły  o  17 p r o c  z  190 rubli 
sze tylko zdajem y sob ie spra- w zrosły one do  222 rubli, 
w ę  z  jej skali. W iadomo, że N ależy tu  dodać, iż  w e  w szy- 
w  transporcie sam ochodo- stkich gałęziach gospodarki 
w ym  istnieje szeroko rozpo- narodowej rosły one znacz-

Uamysłowej w zrosły o  1,5 spotykam z  terminem „wy- 
jflC wzrosły ceny hurtowe ̂ m le n la ln a w a Iu ta ^ \Z ^ w ało-j

yf . pewnej poważnej in-|H| 
stacji rozmawialiśmy na 
j! temat Tłumaczono mi: 

jcdziwnego, że  rosną, boi 
|  1 jakość. Owszem, 
i  szafę ubraniową w ię- 

^nrie w Prawi eniszka ch 
riiaflą dziś lepszą sklecić i 
lasserwy z  szynki są smacz- 
ćpa. Ale też nie każdy 
ug nawet po odstaniu w  
fcaj kolejce kupi te  I ■

by się, że w aluta może być  
też  niewymienialna, a  więc  
n ie  w aluta 1 n ie pieniądze. 
Bo przecież pieniądze są  mia­
rą wartoścL A  w szystkie mia­
r y  można w ymieniać. Czyli 
przenieść z  jednego system u  
d o drugiego. Powiedzmy, 
centym etry m ożemy wyrazić  
w  calach, kilogram y — w  
funtach. Natomiast rubli nie  
da się  przekształcić, a za do­
lar można otrzymać 10 fun- [

w szechnlony system  dopisy­
w ania. Komitet Kontroli Lu­
dow ej Litewskiej SRR w spól­
n ie z  Państwowym  Komite­
tem  Statystycznym  wykrył 
w iele  faktów dopisywania w  
przewozie ładunków na bu­
dow y. Tylko w  marcu ubie­
g łego  roku przedsiębiorstwa 
budowlane Akcyjnie dopisa­

ni Zobaczmy lepiej, co jest tów  suszonych rublL ły  30—70 p r o c  zakresu pize-
pag) przystępne Zapra- Czy w obec tego  można na- w iezionych ładunków. Jeśli

-  I>afrłpgn miejsca, zywać ruble pieniędzmi? Są- w eźm iem y pod uw agę tylko
■MJBwyczaj nikt gości dzę, że  nie. Albowiem  to, co  m inimalne (30 proc) doplsy- 
JpowadzL W stąpmy do otrzymujemy dwa razy m ie- w anie  przew ożonych matę-
tiwki przy uL Jagielloń- sięcznie w  okienku kasy, n ie riałów  budowlanych przez
m, i  oto pytanie: co moż- jest w  pełni pieniądzem. N asi przedsiębiorstwa transporto­
wani zjeść za 30 kopiejek? ekonom iści wyobrażali w ciąż w e, coroczne straty m atę-
Bggfó rosołu i bułeczkę Inflację w  postaci egZotycz- rialne w  gospodarce narodo-

rjto. Pamiętam jeszcze “ego  zamorskiego zwierzęcia, w ej w yniosły około 19 min
* 7, gdy za trzy ruble (o- **óre naa bynajmniej n ie  " ,K,ł |    "ł“
r ie  30 kopiejek) m ogłem  jest gzożne. A le  o to  to  za-
joyć smaczny obiad w  re- morskie zwierzę zaczęło za-

cjl ,W ilnius“, a  było glądać do  naszych domów,
iżomkowo niedaw na Co panoszyć się w  lodówkach,

tego smutnego po- szafach, zaglądać do łazie-
nada? Sądzę, że  każdy nki (to nieszczęsne  mydłol),

nie szybciej, niż w ydajność  
pracy. Z tego  pow odu jed y­
n ie w  1988 r. „niezarobio- 
nych" pien iędzy w  przemyś­
le  w ypłacono 29,2 m in ru­
bli, na budow ie —  21,9 m in 
rublL Paradoks. Niektórym  
naszym  ziomkom brakuje 
pieniędzy dlatego, że jest 
ich coraz w ięcej w  skali go ­
spodarki narodowej I Olbrzy­
mia masa pien iędzy atakuje 
poprzednią ilość  ̂  towarów. 
Prowadzi to  n ie  |  tylko do 
wzrostu cen, ale  też  do

w ięcej w ydaw ać na naby- żkom do
cie  droższego surowca, ma- woczesnośćTI
teriału, przeznaczać w iększe  
sum y na wynagrodzenie za 
tę samą pracę. Przedłużmy to  
prościutkie i  logiczne rozu­
mowanie: skoro rosną kosz­
ty  własne, nieuchronnie wzro- sprzedaż bielizny dzianej
śn ie I cena. Tak się  dzieje indeksem  „N “ po cenach |
w e  w szystkich gałęziach go -1 
spodarki narodowej. Każde­
mu producentowi opłaca się  
przepłacić za otrzymane wy* 
robv. Cóż zresztą można po­
cząć, jeżeli jest s ię  ożenio­
nym  z  dostawcą, a  rozwód, 
zarów no jak i ślub, zależy  
ty lko  od m inisterstwa. Tym ­
czasem  pieniądze zawsze z 
ła tw ością można otrzymać w  
banku i praktycznie za dar­
mo. Chcąc nie chcąc, sam  
system  kredytow y niczym  o l­
brzymi tłok popycha Infla­
cję  do przodu, pow oduje jej  
w zro st sprzyja podw yżce

jakość, 
efektywność, 

modę. W  przedsiębiorstwach 
w  ten sposób powstało 46 
p ro c  dochodu. Jeszcze smu­
tniej będzie konsumentowi 

wiadomość  o  tym, że

m ownych uzyskano 50,6, 
pończoch i skarpet —  61,3, 
obuw ia — 75,6, płaszczy 1 
kurtek —  85 p ro c  dochodu. 
I żeb y to  tylko Ministerst­
w o  Przemysłu Lekkiego! 
Czym gorsze są Inne! Przed­
siębiorstwa przemysłu leśne- 
to w  ten soosób otrzymały  
35 o r o c  dochodu, a ze  sorze- 
dażv m ebli 71 p ro c  Kolej 
również 89 or o c  przyrostu 
dochodu otrzymała dzlekl 
zwiekszeniu opłat za prze-

Jak jest w  praktyce? Czy

jpieniędzyil: ludzie starają się  
zamienić je  na dobra m ate­
rialne.

W iem y już  o  tym, jak się  
łata dziury w  naszym  budże­
c ie  —  m ennica dzień 1 noc  
drukuje now e banknoty 1 
wytłacza m onety. Im w ięcej  
ich w  tych warunkach, tym  
m niejszą m ają wartość.

Jjrydągnąć w niosek: Ponadto „infliatio nostra" po- przewieźć —  bo jakże Inaczej Ludziom, chociażby pobie-
od dawna już prze- siada też  własne, nietypow e —całą w ytw orzoną produkcję, żnle Obeznanym  z  ekonom i-[

etóły się w  kopiejki w  dla Innych krajów - cechy: Przypom nijm y znów  pierwszą
jtalownym  l przeno- w iele trw ałych cen I w ie lki cyfrę: wzrost ogólnej produ-

deflcyt towarów (otóż nleda- kcjl społecznej 'w  ciągu os-
ł  przypominam sobie w no kierowniczka pewne*- tatnlch trzech lat pięciolatki
p  ministra finansów sklepu spożyw czego w  tele- w ynosi I W  p r o c  Oczywiste

wNłki R. SHrnrcUca ze w tzjl powiedziała wprost: jest. Iż n ie  m niejsze matą
Rolnikiem z SzyrwinŁ fak na razie n ie  brak nam być przew ozy towarów  m Am

iJak planujecie budżet? tylko Chleba i  mlekajj

-ostrzenia deficytu. Powstaje potrzebny jest w iększy fun- 
sw ego rodzaju „ucieczka od dusz wynagrodzenia ;

rubli. A  w ięc  w ypłacono nie- 
zarobione pieniądze, spisano  
na straty paliwo. N iedocią­
gnięcia są również w  pracy 
transportu powietrznego, ko­
lejow ego, rzecznegó 1 mor­
skiego. A  przecież musi on

c ę? . Np. fabryka radziecka 
nabywa guziki do garnituru 
nie po  pół rubla, lecz  po ru-

Oęółem  przeciętna cena 
nrreznaczonych do  sorzedaży 
łow arów  now szechneco uży­
tku w  ciapu trzech omawia- 
nvrh la t niedolatki wzrosła 
n 19_5. artykułów soożyw-  
rrvch — o  15.1 o r o c  \  

(Dokończenie nastąpi) 
Zigmas AMBRAZAITIS

spytał ministra ten czło- trzeby konsumenta są tak
Ł który w iele już widział w ielkie, że  zmiata cm niemal
naa. — Czy z  początku w szystko z  półek sklepo-
iSjjjyr’ a  potem wydat- w ych . I .n ikogo n ie  ódstra-
^ I  j* r  n a ją  już ceny.

nach. Tymczasem mimo do­
pisywań w zrosły one w  tran­
sporcie sam ochodowym  za­
ledw ie  o  10,4 proc. W nio­
sek nasuwa się sam przez 
się  *-r .produkcja w zrosła je*

ką, jasne jest, iż  dodatkowe 
pieniądze zjaw iają s ię  do­
piero w tedy, gdy  s ię  płaci 
pobory za ta k ą  pracę, która 
nie przyczynia s ię  do wzro­
stu ilości c ieszących się  po­
pytem  towarów i usług. 
Przy takiej pracy zasoby ma­
teriałow e id ą  na wiatr, trwo­

ni s ię  energię  itp. A  w ięc  
czyjaś praca idzie na mar­
ne. Przedsiębiorstwo chcąc 

i utrzymać robotników, po-

2. „Prawdy pochodnia gorejąca"
klej szermierzem niezbywalnych 
praw ludzkich. Wychodził z  za­
łożenia, te  człowiek Jest wielką, 
nieogarnioną tajemnicą, mikro- 
kosmosem — „Wokół każdego 
człowieka — Jak pisze współ­
czesny myśliciel — nawet naj­
mniejszego, trzeba chodzić og­
lędnie, wiedząc, że to  jest ca­
ły, pełny człowiek, i  że Jego 

Jtoieją naturalne prawa, mołliwośd są nieskończone". Z
li  podlega cała przyroda tego ogólnego fllozoficzno-an-
*4 uleży prawo powsze- tropologicznego postulatu wyni-

8§ Włodkowic posiadał
______ łączenia mądroś-

■fsoyteckiej z prakly- 
I Polityką. Był diugim po 
H f f  ze Skarbknierza 
*1»  twórcą demokraty- 
! pokkiaj koncepcji połi- 

Dokńyna ta polegała 
^ o i na następujących

■prawy te  są zawsze bardzo 
ważne, a  w  każdym razie dziś 
nie są mniej ważkie n tt byty

gniewu 1 należy słusznie sądzić, 
że dzielą los potępionych.. Wi­
nien bowiem żołnierz katolicki, 
nie będący poddanym wojują- 

3. Istnieją prawa naturalne cego, być całkowicie przekona-
regulujące stosunki wzajemne ny o  sprawiedliwości wojny, któ-
wewnątrz społeczności ludzkiej, rą  popiera wojując: inaczej, je*

zachowanie 
J e i> .  Owo prawo do 

T H -  jak twierdzi! 
a  Stanisław ze Skarbi- 
* — ^rnożn* zauważyć na- 

• stworzeń nlerozum- 
_ ^ r t ,  jak  mogą, chro- 
J  I ‘bronią, a czasem po- 
^  0%rynjąc sin prze-1 

kto Je uderza". Z

kają też Jednoznaczne wnioski 
dla sfery społeczno-politycznej. 
„Jeden człowiek nie ma właś­
ciwie ładnego tytułu, by spra­
wować władzą nad innym czło­
wiekiem. Oba] — rządzący 1 
rządzony — stoją na tym sa­
mym globie i tak samo podno-

Podstswą tych stosunków 
cnota miłości; Jest ona „wat- 
niejsza od wszystkich Innych 
cnót", natomiast „okrucieństwo 
obłudników gorsze Jest od 
wszystkich Innych zbrodni I 
grzechów". W  stosunkach mię­
dzyludzkich winien obowiązy­
wać powszechny nakaz pra­
wa naturalnego: „Nie czyń
drugiemu tego, czego nie chcesz 
aby tobie czyniono". Stąd ko­
niecznością Jest utrzymywanie 
przyjaznych stosunków nie tył-

j |P  Wńłoobcony wynika W kręgu postępowych tradycji
_  p i  powszechnie!
P y  w całej przyro-l 

'  ość do zachowania 
f Ponieważ „nie tylko 
■irozmnne, ale zwierzą- 
T^pokoju; jak mogą.

szą głowę, serce głodne 1 myśl 
chłonną, w nieskończoność. Dla­
tego też anektowanie sobie pod-

S& ik fg jjF ta ie ia  i ^ 3 :
“ ••r . i *  d h w » : S g  *» iridtjkoiwWŁ

półkula, fciii władzy, jest zuchwalstwem’ 
Dziś, gdy w dużej części świa­
ta panuje wyzysk człowieka 
przez człowieka, gdy posiadanie 
na pchanej kiesy napełnia jed­
nych ludzi pogardą do ludzi in­
nych, gdy kolor skóry, włosów 
czy oczu bywa pretekstem do 
snucia bzdurnych mrzonek o 

_ _ _ _ _ _ _  _ _  „wyższości Jednych ras 1 nar o-
I ! S K i  ^  co-Isw r . IST r raz to nowy (Indywidualny czy

zbiorowy) mesjasz chce przewo- 
—łe b a ir t^  *** 4wlalu 1 P*nować Md lud*-
U l -  ren- n |e  nBuk iadzi Jak Pa.

Mtur*ł~ weł Włodkowic Jest bardziej niż 
O T M a c v »  ws^st* jest „ j ^ d n e  1 konie-

g* JJnąsów od wiatrów. 
K *  konary drzew, gdy 

Je złamać lab 
się, a  nie było- 

.WTbr nie chciały

li  pmwa naturalne 
wszystkim ła-L 

^ * * |lą d u  na wyzna- 
,  W lub n ^ ^ ^ ^

L 2 * l  nikogo i

wątjdiwości albo 
niepewny, naraża się na poważne 
niebezpieczeństwo. Jeżeli nie 
można komuś pomóc bez skrzyw, 
dzenia drogiego, lepiej jest Żad­
nemu z nich nie pomóc niż jed­
nego skrzywdzić".

Zdobyte, zagrabiona w woj­
nie niesprawiedliwej, jest nie. 
prawna. „Nie mogą owe rzeczy 
nałeżeć do zabierających 1 nie 
można ich bez grzechu zatrzy­
mać... Ten, kto rozpoczął wojnę, 
ma obowiązek zwrócić to, co 
przeciwnikowi zabrał, czy wyna­
grodzić wyrządzoną mu szko­
dę**...

JeiU chodzi o  stosunki mię­
dzynarodowe, to uważał Włod­
kowic, że w ogóle „nie wolno 
zabierać niewiernym ich państw, 
posiadłości czy władzy, gdy po­
siadają je  bez grzechu I za spra*

^N aw et cesarz  —  wywodził u- 
caony krakowski — nie ma wła­
dzy nad niewiernymi mieszkają, 
cyml w  sąsiednich niechrześci­
jańskich państwach; chyba że 
przez gwałt, tyranię 1 rozbój. 
„Cesarz nie ma prawa dawać 

1 upoważnienia do zawłaszczenia

ko między państwami chrześci­
jańskimi, ale 1 pogańskimi. Od­
nosi się to również do zawiera­
nych traktatów 1 układów, „któ­
re  nawet u narodów barbarzyń­
skich z  mocy naturalnego prawe 
są ściśle przestrzegane".

4. Istnieją wojny sprawiedliwe 
ł  niesprawiedliwe.

Idąc za Stanisławem ze Skór- 
U m iera, który twierdził, iż 
wojna w  obronie ojczyzny, woł-
oo td  < n < M n U ,  ^  oWwUmydi, t ta  oo i.lłcyd)

r — *—i j£g0  imperium... Pisma cesarzy

TOjJąęym
I rozumnym 

«| narzucanie siłą wle- 
Jest narusza- 

naturalnego. I 
a  teł prawo nsH 

1 by Ją chroniła 1

A Jeśli wspomnieć o  tym że 
h lś w wyniku zbrojeń „ludz­

kość uświadomiła tobie własną 
kruchość" (K. Jaspers). okaże 
się, te  Jedynym ratunkiem, 
wstępnym (moralnym warun­
kiem) uchronienia świata od 

■ h w b i  atomowej zagłady będzie: uwie-
p  i JJ*® * świecka po- czyć w  wielkość człowieka.

żaden czło- „Dopiero wtedy, gdy uwierzy-
władzy my w jago głębię, zbędna bę-

.     ponie- dzle dla na* kasta podstawowych
** wotał 1 * * "  aśowtóka, bo w tej głę-

1 s2-i etrzymanla bt znajdzie się wszystko. To
społeczeń- będzie świętość, której zbrodni-

t  S®1®4 aiusi. Ala cze ręce tknąć się nie ośmielę I
1 - łn i ;  Posiadać wie- A cÓŁ dopiero mówić o  narodzie.
S ^ * I*B mnogość złożonym z ludzi tak rozu-

^  mianych I tak traktowanychl".
* i i ? ” *'' W  poso- w  żadnym wypadku nie negu-
0r '^ ^n o śc l ze sobą, jąc Masowo politycznych l eko-

K gdyby aoułkjaydi źródeł wielu klęsk
8  byłby wieka XX, nie mamy taż pra-
OTd. Jeden wa ignorować etycznych aspek-

L ? 1*1?  powinien tów obecnej rzeczywistości, zdzi­
czenia, moralnej barbaryzaaji 
wielu wpływowych alł politycz­
nych. Całe doświadczenie kul­
tury Judzkiej wykasuje, te

1 w,%Bg%ey.
F — Jak L 

- je d n y m  * 
f««na europejs-

ludzkich jest sprawiedliwa, 
śmierć w niej poniesiona . — 
chwalebna, rozwija Paweł Włod­
kowic swą własną teorię. Aby 
wojna była sprawiedliwa, wy­
maga się kilku rzeczy, a  wśród 
nich: „aby szło o odzyskanie 
własności albo o  obronę oj­
czyzny", albo gdy „się wałczy 
z konieczności lub by przez wal­
kę osiągnąć pokój” . Ważne, „aby 
wojna nie była ■ z  nienawiści 
albo zemsty lub % chciwości, lecz 
dla poprawi wiła i dla mi­
łości, sprawiedliwości i posłuszeń­
stwa, gdy wojować nie Jest grze­
chem, ale grzechem jest wojo­
wać dla łupu". Był to niewątp­
liwie kamyk rzucony do ogrodu 
agresora teutońsklego 1 jago so­
juszników, ale tot I teoria ma­
jąca charakter uniwersalny, nie­
przemijający.

Grzechem jest nie tylko pro­
wadzenia „grzaeznaj wojny", ale 
1 pomaganie w niej. Pod pretek­
stem pobożności nie należy po­
pełniać bezbożności. Pisze Pa­
weł Włodkowic: „Wszyscy dob­
rowolnie udzielający pomocy 
Krzyżakom w (upadaniu na spo­
kojnych niewiernych nie mogą 
być uniewinnieni od śmiertelne­
go grzechu, czy są ich poddany­
mi czy nie. Nie niesie bowiem 
pomocy ten, kto pomaga w 
grzeszeniu, a  w konsekwencji 
cl, którzy tam bez skruchy gi­
ną, popierając tego rodzaju nie­
dozwoloną wojnę, są synami

nadawane Krzyżakom 
łaszczenie ziem niewiernych, nie 
dają im żadnego prawa walcze­
nia o  nie, gdyż nie daje nic 
ten. kto nie ma"... A z tego 
wynika, że „Krzyżacy walcząc 
ze spokojnymi niewiernymi Jako 
takimi nigdy nie wiedli wojny 
sprawiedliwej. Wszelkie prawo 
przemawia przeciw napadają­
cym na tych, którzy chcą żyć

Włodkowic, potępiając wojny 
zaborcze, powołuje się na Pis­
mo Święta, które nakazuje pow-l 
strzymywanie się od zabijania I 
kradzieży (Jedną z odmian ostat­
niej jest grabież wojenna).

Twierdzi również: „Ponadto ta­
kie napadanie na niewiernych 
zwłaszcza bez sprawiedliwej przyj 
czyny, nie godzi się z  miłością 
bliźniego,... bliźnimi zaś naszymi 
są wedle Prawdy zarówno wl 
nl Jak niewierni bez różnicy |

Podkreślał też uczony polski 
niedopuszczalność przykrywania 
hastami religijnymi dążeń malm 
riolno-poUtycznyćh, .który 
zabieg dyskredytuje wiarę 
napawa do niej nienawiścią 
tych, którzy mają inne poglądy.

(Dokończenie nastąpi) y  I

Jan CIECHANOWICZ, 
docent, kandydat nauk I 

filozoficznych I

Spraw y pocztowe

JA K DŁU G O  M OŻNA SIĘ MYLIĆ?
„Kto dostarczy gazety?" 

pod takim  tytułem  1 listo ­
pada 1989 r. w  naszej gaze­
c ie  opublikowano list od  
czytelników  w si Taranda w  
rejonie wileńskim  o  tym, że  
prenum eratorzy n ie  otazymu- cziene powiedziała: 
ją regularnie prasy, że  n ie  • —  Usuwam y błędy  
um ieszczono skrzynki abo­
nam entowej dla ułatwienia  
pracy listonosza.

W ieś obsługuje poczta w  
Awiżeniach. A  gazety, cza­
sopism a nosi listonoszka Da* 
nuta Romanowska. Po opubli­
kow aniu listu  redakcja sko­
m unikowała s ię  z  pocztą w  
A w iżeniach 1 prosiła o  p o ­
inform owanie, jakie podjęto  
kroki dla naprawy sytuacji.
Taranda to  niew ielka w ioska, 
ale  dom y są tu odległe jeden  
od  drugiego. AJjy obsłużyć 
w szystkich prenumeratorów, 
listonosz potrzebuje niem ało  
czasu. D latego um ieszczenie  
skrzynki abonamentowej uła­
twia pracę. Szczególnie aktu­
alne było w łaśn ie to, a łe  za­
łatw ien ie tej sprawy okazało  

bardzo proste i zasadniczo  
można s ię  było obejść bez  
ingerencji redakcji. Po pros- 

jeden z  m ieszkańców  
Tadeusz M inkiel, w ziął 
skrzynkę na poczcie i um ie­
śc ił ją  w  najdogodniejszym  
dla wszystkich miejscu. W  
ten sposób problem dostawy  
został rozwiązany.

Ostatnio nasz korespon­
dent był w  A wiżeniach, roz-.

rza s ię  (i dość często), że  z  
sortowni Poczty Głównej 
przybyw ają gazety nie w  
pełnym  kom plecie  

N aczelnik oddziału łącz­
ności W alentina W aitkewi-

towaniu. Telefonujem y i zwy­
k le  przysyłają brakujące
egzemplarze. Jednakże
część prenumeratorów otrzy­
m uje prasę z  opóźnieniem  i 
to, oczyw iście, budzi nieza­
dow olenie. „Kurier .Wileńs-. 
ki" m a u nas 277 prenume­
ratorów. W  ciągu w ielu  lat 
roznoszą gazetę Stefan Sln- 
kiew icz, Zofia Stankiewicz. 
Są to  ludzie bardzo sumienni, 
staranni. M ają w  torbach 600 
I w ięcej egzemplarzy. A  do  
tego  jeszcze niem ało czaso­
pism. Jeżeli czegoś n ie' w y­
starcza, n ie jest winien llsto-

Być może, przy sortowa­
niu uważa się. że  nie dodać 
kilku gazet to drobiazg. A le  
bywają przecież i większe  
błędy. Jak nas poinformowa­
no  w  sąsiadujące] z Awiże* 
niami poczcie —  w  Suder- 
wie, 17 marca n ie  otrzyma­
no  317 egzemplarzy naszej 
gazety. T ylu  właśnie mamy 
tu prenumeratorów obsługi­
wanych przez pocztę w  Su- 
derwe. Błąd, oczyw iście, na­
prawiono. A le gazeta ukazała 
się  na terenie oddziału do­
piero w e w torek , gdyż 17 to 
była sobota, a  pozostałe dwa

maWiał z  D. Romanows* dni były w olne. A  w ięc  trze-
ką, innymi listonoszami. Już ba z  tego  w yciągnąć w nio-
nie ma w ięcej zażaleń 1 pre- skl, I to poważne,
tensjl od ludności. A le  zda- Nikodem NOCOLSB

N IEPO KÓ J O JUTRO
Informowaliśmy już o konfe­

rencji partyjnej komunistów re­
jonu świędańsklego, którzy opo­
wiedzieli się za Jednością ldeo- 
wo-organtzacyjną z KPZR. Od­
byta się również konferencja re­
jonowej organizacji samodzielnej

— Wśród zwolenników samo­
dzielnej KP Litwy panuje teraz 
zacisze, brak konkretnych dzia­
łań. Z przyzwyczajenia oczekuje­
my na odgórne wskazówki, go­
towe recepty co do ukierunkowa­
nia I treści codziennej pracy dla

KP Litwy. Pierwszy sekretarz dobra rejonu, całej Litwy.
KR Kazimierz Jura łowicz poin­
formował, te  obecnie ta organi­
zacja liczy ponad 500 osób, zrze­
szonych w 54 ogniwach podsta­
wowych.

Procesy, jakie zachodzą w or­
ganizacji partyjnej, odzwlarde-

Sekretarz KR Komsomołu Lud­
miła Zitikiene mówiła, ta  rów­
nież wśród młodziety nastąpiło 
rozgraniczenie, a starsi wykazują 
obojętność względem Jej dalszych

Technolog naczelny Podbro-
dlają . sytuację, w której znaj- F*bryki Pr^rrządów^ Ob-
duje się społeczeństwo, liczeniowych „Modulis* 

nas Rosienia powiedział:
— Doświadczenia w warun­

kach systemu wlelopartyjnego, 
pluralizmu poglądów zdobywa

- .  . _ się konkretnym działaniem. Nie
wolno jednak odrzucać tego, co 

. .  . . rwo* Jest dobre, co było w niedalekiej

M S Ł S - E Ł r  ! — S L f f Ł S P " 1^
Myśl tę  kontynuował naczelnik 

| świędańsklego Odcinka Drogo­
wego Henrikas Kriwlckas, który 

i współpracą

narodowościowa ludność rejonu. 
A  sytuacja jest niepokojąca, 
trudna, napięta.

— W  naszym rejonie ludzie 
od wieków żyli ze sobą w zgo­
dzi* — podkreślił K. Jurato- 
wicz. — Ta piękne tradycje po­
winniśmy kontynuować. Zaognia­
nie stosunków na tle orientacji 
politycznych, uczuć narodo­
wych prowadzi do ślepego zauł­
ka. Powinniśmy współpracować

zaloty na przebudowie- 1- ugrun71 
towaniu państwowości Litwy. 
Dletego witamy wlelopartyjność, 1 
wzrastającą aktywność pollty- 

| ludzi, którzy coraz głębiej

Na pierwszego sekretarza KR 
KP Litwy wybrano Kazimierza 
Jurałowicza, na drugiego — wie-

, : .  . . .  loletniego wykłedowcę Cyrkli-
sobie ooywliln , kloco W chbzu-T tduubun. «k-

Szczery niepokój o 1 przysz­
łość Litwy, która proklamowała 
niepodległość, zabrzmiał w wy­
stąpieniu delegatki za Szwen-
czionelakiej Szkoły Rolniczej, 
wykładowczyni Antoniny Dsen-

tywlstę Sajudisu Broniusa 1

Przyjęto odazwę do M. Gorba­
czowa z wezwaniem o poparcie 
uchwały parlamentu Republiki w 
sprawia uznania niepodległości 
Litwy.

Nikołaj NIEZAMOW, 
kor. „Kuriera Wileńskiego"

Wiedziałem, że od czasu, gdy Berła zastąpił Jeżowa, istniał w 
Związku Sowieckim pewnego rodzaju regulamin tortur których 
zastosowanie przez urzędników śledczych a U s to  od »odv

P,erwszcJ ‘wojnie światowej słyzL  
tom kilkakrotnie^ opowiadania o tym, jak w szpitalu dermatoloel- 
cznjnn przy u l  Sawicz w Wilnie Niemcy zagazowali kilkadziesiąt 
zarażonych prostytutek: oznaczało to, że w Niemczech iwnw?

teJ “ «tody. A Jednak nie mogłem sobie 
wyobrazić, aby Jakieś państwo organizowało systematycznie z 
zastosowaniem całego aparatu współczesnej techniki, ordynarna 

etolcznycb. Uczących setki tysięcy lu- 
dzL Wydawało ml się zawsze, że Istnieją pewne imperatywy 
morakie. na których przekroczenie żadna o rg a n tz a c jo ^ ń s t^  
y g , n w e t prganfeacja pań*wa totalnego, nie będzie się ważyła. 
Wierzyłem, że ta  imperatywy stanowiły fakt, a nie poboiny no- 
MnlaŁ Na to prof. Kot yrydągn^ kilka poufnych nmortów £  
jow ydi organizacji poddanych  i poprosił mnie, abym je  prze- 
esyt^. Sprawanle wzbudziła wątpliwości: niemieckie piece ek*. 
terminacyjne byty rzeczywistością.

To stwierdzenie miało podstawowe znaczenie dla mego oso­
bistego poglądu na sprawy wojny, która się wówczas toczyła. 
Byłem zawsze zwolennikiem Kwikania porozumienia z Niemcami 
niezale żnie od ustroju, jaki tam panował. Było również dla umie 
zawsze rzeczą jasną, że leżeli dojdzie do wojny z Niemcami 
niuerawskkni, będzie wojna bardzo bezwzględna. W czasie doich 
pnsdwojsnnych wyjazdów do Niemiec wyrobiłem sobie pogląd, 
że hlUerowska polityka wahała się pomiędzy dwoma skrajnymi 
koncapqjamł w sprawie Polski: sojuszu łub eksterminacji. Brałem 
udział w różnych dyskusjach na temat konsekwencji tej sytuacji, 
L a a  z chwilą, gdy piece d a  spalania ludzi zostały zmontowane, 
kończył się zakres koncepcji politycznych; wchodziło się w świat 
bezwzględnych imperatywów moralnych. Hłder 1 jego partia sta­
nowili zło beswzględne i musieli być złamani, bo zagrażali samym 
pod*awom ludzkiego współżycia na ziemi. Kwestia interesów 
P“ *w a Polskiego schodziła wobec tego podstawowego faktu na 
Interes Polski nakazywał szukania kompromisu. Pomimo wszy­
stkiego co w Związku Sowieckim widziałem, 1 pomimo wielu in­
nych potworności, których nie widziałem, lecz o których wie­
działam. nie wydawało się mnie, że system sowiecki dopuszczał 
podobne metody. Wątpiłem, czy moi koledzy z y«rt«»icva byli 
jeszcze przy życłu, lecz nie wydawało się ml prawdopodobne, 
żeby byli oni zBkwidowanl metodą  masowego, planowo zorgani­
zowanego mordu.

W jakiś czas po tej rozmowie z ambasadorem Kotem, o. 
Kucharek! zakomunikował mi, że biskup Gawifaa chciałby ze 
mną porozmawiać 1 zaprasza mnie na obiad w ścisłym gronie 
w  Jednym z zakamarków ambasady. Z pewnym zdziwieniem 
dowiedziałem się więc, że wśród czasowych rezydentów antoa- 
sady był równśeż biskup połowy wojsk poHdch. Wizytował on 
p o tt l e  oddziały w  Afryce Północnej oraz w rosyjskiej Central­
nej Azji, pizy okazji starając się zetknąć z Polakami świeżo 
zwolnionymi z  łagrów. Biskup jjofcrwy wojsk polskich, wizytu­
jący dywizje polskie stacjonujące w Kazachstanie, stanowił jas­
krawą Ilustrację tego chaosu, który ogarnął państwo Stalina .w 
pierwszym rołcu wojny. Biskup Gawlina był oczywiście  poru­
szony sprawą zaginionych oficerów, lecz w równej mierze intere­
sował się problemem łagrów w ogóle oraz warunkami moralny­
mi, w których znajdowali się tam więźniowie. Powiedziałem mu, 
że wbrew temu, co wynika z opowieśd o niemieckich nhnmrh, 
nie zauważyłem w Sowietach nastawienia na świadome i zamie­
rzone okrucieństwo oraz, że ogromna śmiertelność i dramatyczne 
warunki bytu więźniów sowieckich są raczej wynikiem systemu 
niż złej woli ludzi, którzy pod ogromną presją wykonują in­
strukcje centralną] władzy. Mówiłem również, że od czasu, gdy 
Beris zastąpił Jeżowa, zarysowały się pewne tendencje do 
oszczędzania żyda ludzkiego. Istnienie tych tendencji przema­
wiało przeciwko przypuszczeniom, że nasi oficerowie' zestali po 
prostu wymontowani, chociaż' ż'drogiej strony trudno było sobie 
wyobrazić jakąś straszną katastrofę, która by ich wszystkich 
pozbawiła żyda i to jednocześnie w trzech obozach oddalonych 
od siebie setkami kilometrów.

Sprawa Ehrlicha i Altera
Obok tajemnicy zaginionych oficerów jeszcze było inne niepo­

kojące wydarzenie, która w  chwili mego przybycia do Kujby- 
szewa dążyło nad żydem ambasady. Była to sprawa Ehrlicha i 
Altera, chociaż w owym momende nie wiedzieliśmy jeszcze o 
ich egzekucjL Henryk Ehrlich oraz Wiktor Aiter byli soęjaUsty- 
cnoymi działaczami, którzy należeli do przywódców „Bund'u".
„Bund" stanowił żydowski odpowiednik PP5."u, tzn. że pod
względem ideologicznym stanowił część Drugiej Międzynarodów­
ki. Bundowcy nie wyznawali Ideałów syjonistycznych 1 przysz­
łość żydowskiej klasy robotniczej w Polsce wiązali z Josami pań­
stwa polskiego. Alter był członkiem komitetu wykonawczego 
Drugiej Międzynarodówki i był również mianowany członkiem
Polskiej Rady Narodowej w Londynie, stanowiącej namiastką
Polskiego Parlamentu na wygnaniu. Obydwaj udekali na Wschód 
przed inwazją hitlerowską i w ten sposób wpadli w ręce sowie­
ckie. Po uwolnieniu nawiązali szereg kontaktów w Rosji i poza 
Rosją i rozwinęli pewnego rodzaju akcję, zmierzającą do konso­
lidacji komunistycznych 1 niekomunistycznych elementów zde­
cydowanie antyhitlerowskich. Założyli również w Rosji Żydowski 
Komitet Antyfaszystowski. Władze sowieckie zdawały się patrono­
wać tej akcji. Dano Im do dyspozycji pewien aparat sekretarski 1 
transportowy, tzn. obstawiano ich ze wszystkich stron prowo­
katorami.

Z tego, co ml w Ambasadzie opowiadano, odniosłem wrażenie, 
że Jako socjaliści, którzy wierzyli w mitologię marksistowską, 
przypuszczali, że wobec nlebeapteczeństwa faszystowsko • Wtle. 
rawskiego nadszedł moment do zlikwidowania sporu pomiędzy 
Drugą a Trzedą Międzynarodówką i prawdopodobnie coś w tym 
sensie gadali. Jeżeli tak było, to Istotnie wykazali dość dużo 
naiwności oraz zupełna niezrozumienie mentalność} ludzi, któfty 
rządzili Rosją. Po pierwsze rozszerzenie się tego rodzaju ideolo­
gii wewnątrz Rosji uderzałoby w same podstawy dyktatury Sta­
lina; 1 chociaż w pewnych waruokoch mogło stanowić towar eks. 
portowy, w żadnym wypadku nie mogło być przeznaczone na 
wewnętrzną konsumpcję. Po wtóre trzeba było pamiętać o bez­
granicznej pogardzie, która sfery rządzące Rosją stalinowską ty . 
wiły dla wszelkiego rodzaju zachodnioeuropejskich bumanltary- 
■tów zarówno socjalistycznego, Jak i burżuazyjno - demokraty­
cznego autoramentu. Podkreślam tutaj przymiotnik zachodnloeuro- 
pejskl, bo jeżeli chodzi o amerykańskich „pizyjadół Związku 
Sowieckiego", stosunek do nich był nieco bardziej skompiikowa. 
ny. Po trzodę, trzeba było pamiętać o rosnącej fali antysemity­
zmu, której Stalin mniej lub więcej dyskretnie patronował. To­
też wybitny przedstawiciel Drogiej Międzynarodówki, który w 
dodatku był Żydem, stanowił w Związku Sowieckim element pod­
wójnie niepożądany.

Pewnego .wieczoru Ehrlich 1 Alter, którzy tak samo jak szereg 
innych rezydentów Ambasady posiadali karty wstępu do dyplo­
matycznej restauracji, gdzie można było dobrze 1 tanio zjeść,
| poszli tam na kolację I nigdy Już nie wródll. Po kilku dniach 
poszukiwań, które nie dały żadnych rezultatów, miejscowe NKWD 
przyznało się, że ma Ehrlicha 1 Altera pod kluczem. Poruszono 
sprężyny międzynarodowe, z panią Eleonor Roosevelł włącaile, 
lecz nie potrafiły one wyrwać tych dwóch wybitnych socjalistów 
żydowskich ze szponów NKWD. Ten wypadek oddziałał depry­
mująco na samqpoczude rezydentów Ambasady, szczególnie 
tych, którzy nie mieli paszportów dyplomatycznych. Zrozumiano, 
te  każdy może jutro znaleźć się z powrotem tam. skąd go wyr­
wała umowa gen. Sikorskiego ze Związkiem Sowieckim.

Opowiadano mi również w Ambasadzie, że gdy prof. Kot w 
pewnej chwili zwrócił się do zastępcy komisarza Spraw Zagra­
nicznych Andrleja Wyszyńskiego — który zwykle w zastępstwie 
Mołotowa przyjmował dyplomatów akredytowanych przy rzą­
dzie sowieckim — z prośbą o zwolnienia Ehrilcha 1 Altera, ten 
odpowiedział, że Jest to niemożliwe ponieważ byli oni szpiegami 
niemieckimi. Prof. Kot próbował argumentować zwracając uwa­
gę Wyszyńskiego na okoliczność, że to byli przecież działacze 

Isocjalistyczni, szeroko znani na śwleda, a w dóiatku Zydbl 
Wyszyński na to zaskoczył Kota odpowiedzią, że Trodd był rów- 
— ■* Żydom i socjalistą, a okazał się szpiegiem niemieckim, cez 
 |takie postawienie sprawy mógł odpowiedzieć Ambasador ak­
redytowany przy rządzie sowieckim?
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Bema. W najbliższym pkt no Na Uk '
egwj, spotkanie kón- KSPORT Wczoraj hokeiści radzieccy o

czasie rozegrają
i tamtejszym klubem;

- DO SZWAJCARII 16 kwietnia zainaugurują występ 
w ml&trzostwach świata z dru­
żyną Norwegii.

Warto dodłt, ie  podopieczni
 'świata grupy „A". Do W. Tichoncrwa byłą bronili zdo-

faworytów turnieju będą te ł bytego przed rokiem w Szwecji 
należeli z pewnością radzieccy tytułu mistrzowskiego Gdyby
mistrzowie krążka, 
nlony wtorek st, trener drużvny 
W. Tichonow podał skład ze­
społu, który bidzie bronił barw 
Związku Radzieckiego. Znaleźli 
iK w nim: bramkarze — S. Myt­
ników, W. Myszkin, A. Irbe, 
obrońcy — W. Malachow. W. 
Konstantlnow, A. Gusarow, L 
Krawczuk, I. Stlelnow M. Ta* 
tarinaw, I. Biakln, A. Smimów, 
napastnicy A. Chomutaw.

Byków, W. Kamieński, J. Le- 
ow, A. Slemak, O. Zna rok, 
Dawydow, S. Flodorow, P. Bu-

W 50 ROCZNICĘ ZBRODNI KATYŃSKIEJ

JEŻELI O  NICH ZA P O M N IM Y, 
NIECH BÓG ZAPOM NI O  NAS

Te słowa gen. Władysława An. 
dersa były. «  1 będą zawsze ak­
tualne. Żyje 1 będzie £yć pa­
mięć o  oflcerach polskich, któ­
rych krwią została uświęcona 
ziemia katyńska.

„1989 rok. Katyń. Ksiądz 
Zdzisław Król, który celebrował 
Mszę Świętą, dokonał poświę­
cenia pobranej z grobów ziemi 
katyńskiej. 18 kwietnia u. br. or­
ny z tą ziemią zostały złożone 
w Grobie Nieznanego Żołnierza 
l  pod pomnikiem poświęconym 
ofiarom Katynia — polskim ofi­
cerom na warszawskim Cmenta­
rzu Komunalnym na Powązkach. 
Członkowie rodzin tych, któ­
rzy zostali bestialsko zamor­
dowani w Lasie Katyńskim i 

tu miejsce ostatniego 
spoczynku, w leśnym mauzoleum 
zapalili znicze. Czerwone goź­
dziki i białe kalie pokryły sym­
boliczne groby. Łzy 1 wspom­
nienia) ból rozpaczy 1 pytania: 
„Za co zóEtałl rozstrzelani 1 
po Oo dokonano tego mordu? 
Jakie były ostatnie chwile oj­
ca, brata, narzeczonego..?"

Jaka myśl 
gdy klęczałeś 
przeszyła d  czaszkę 
Jaki obraz 
przed oczy
nim ciemność zapadła 
Jaki dłwlęk 
wkłuł się w uszy 
gdy chłód luty 
w fcył głowy 
A uczucia —

■trach
groza

bezsilność

w Jednym błysku sekundy?
Nie ma świadków?
A niebo?

przenikliwe

Drzewa długo azumiały 
by wykrzyczeć tę zbrodnię 
Słońce?

raną nchodd 
ku pamięci 

p o t o m n y c h .
(Alicja PATEJ-GRABOWSKA 

„Impresje katyńskie** 
(pamięci ojca)

Właśnie ku tej pamięci adre­
sował ostatnie notatki swego 
pamiętnika, odnalezionego w 
Katyniu, mjr Adam Solski: „... 
Niedziela. 7JV.1940. Rano. Po 
wczorajszym dniu, gdy przy­
dzielono do nas „skitówców" 
(od nazwy kozielskiego „Skłtu", 
tzn. pustelni, gdzie mieszkali on­
giś mnisi Eremici — J. S.), 
rozkaz spakowania rzeczy do 
11.40 w celu odejścia do Klu­
bu na rewizję— Po rewizji tf 
godzinie 14.55 opuściliśmy mury 1 
druty obozu Kozleisk. (Dom od­
dycha im. Gorkiego). O godzi­
nie 16.55 (nasz polski czas 14.55) 
na bocznicy kolejowej Kozleisk 
wsadzono nas do wozów wię­
ziennych. Mówią, te  pięćdziesiąt 
procent wagonów ZSSR spośród 
osobowych, to wozy więzienne...

8JV. godz. 3.30 wyjazd ze 
stacji Kozleisk na zachód, 9.45 
na stacji Jełnla.

8.1V.40 od godz. 12 stoimy 
w  Smoleńsku na bocznicy.

9.IV. rano, parenaście minut 
przed 5-tą pobudka w więzien­
nych wagonach i przygotowa­
nie się do wychodzenia. Gdzieś 
mamy jechać samochodami. I 
co dalej?

9JV. od świtu dzień rozpo­
czął się szczególnie. Wyjazd 
karetką więzienną w cel. 
kach (straszne). Przywieziono 
gdzieś do lasu, coś w rodzaju 
letniska. Tu szczegółowa1 re­

wizja. Zabrano zegarek, na któ­
rym była godzina 6.30/8,30, py­
tano mnie o obrączkę, zabrano 
robie, pas główny, scyzoryk—"

Na tym pamiętnik się urywa. 
...W Katyniu znaleziono dzień, 

niczek przy ciele nleutodsamlo- 
nego wojskowego. W  dziennicz­
ku znajdował się między inny­
mi rysunek ołówkiem, przedsta­
wiający mężczyznę z brodą 1 
podpisany: „Kruk Wacław, Ko­
zi eisk, 1940". Z dzienniczka te­
go (koperta 0424) dało się 
odcyfrować następujący opis 
transportu wywiezionego z Ko­
zielska 8 kwietnia (podajemy 
jego fragment): „...
Wtorek. Noc spędziliśmy wy­
godniej niż w dawnych wago­
nach bydlęcych. Było nieco wię­
cej miejsca i nie trzęsło tak ok­
ropnie. Dziś pogoda całkiem 
zimowa. Śnieg sypie, pochmur­
n a  Na potach śniegu, jak w 
styczniu. Nie można zorientować 
się, w którym Jetfeiemy kierun­
ku. W  nocy jechaliśmy bardzo 
mało, obecnie minęliśmy większą 
stację Śpas-Demjanskoje. Takiej 
stacji w drodze do Smoleńska 
na mapie nie widziałem. Oba­
wiam się, ie  jedziemy na północ 
lub na wschód — sądząc po po. 
godzie. Jest za dnia tak, jak 
dawnej bywało. Wczoraj rano 
dali porcję cŁleba l cukru, a  w 
wagonie Zimnej przegotowanej 
wody. Teraz zbliża się połud­
nie, a  nic nowego do. jedzenia 
nie dają. Obejście się także... 
ordynarne Na n k  nie pozwa­
lają. Wyjść do ustępu można 
wtedy, kiedy konwojentom po­
doba się, nie pomagają ani 
prośby, ani krzyki... Jest godzi­
na 14.30, zajeżdżamy do Smo­
leńska. Na razie stoimy na dwo­
rcu towarowym... Jednak jesteś, 
my w Smoleńsku. Jest pod wie- 
czór, minęliśmy Smoleńsk, doje­
chaliśmy do stacji Gniezdowo. 
Wygląda tak, jakbyśmy mieli tu  ■ 
wysiadać, bo kręci się wielu 
.wojskowych. W  każdym razie, 
nie dali nam dotychczas nic 
dosłownie do Jedzenia. Od wczo­
rajszego śniadania żyjemy porcją 
chleba i skromną dawką wody"

Na tym pamiętnik się urywa. 
Losy autorów tych notatek, 

zaczerpniętych z książki,Zbrodnia 
katyńska w świetle dokumentów •* 
(„Gryf", Londyn, 1982), podzie­
liły tysiące oficerów polskidi. 
wśród nich szeroko znany w 
polskich sferach lekarskich dr 
Wiktor KaHdńskl, który pizez 
klika lat był lekarzem domowym 
Marszałka Piłsudskiego. Dokonał 
on też w 1935 r- zabałzamowa- 
nia zwłok Marszałka. Znalezione 
przy Kalidńskłm dokumenty 
podają wstrząsający obraz losu I 
tego wybitnego lekarza polskiego. 
Został on wzięty do niewoli i | 
przewieziony w drugiej połowie 
grudnie 1930 r. do obozu Jeń­
ców w Starobielsku, a  z  począł, 
klem 1940 r. wywieziony do 
Kozielska, gdzie narażony był na 
barbarzyństwo wartowników wię. 
ziennych...

Tej nocy zgładzono Wolność 
w katyńskim tesle...
Zdradzieckim strzałem w

czaszkę
Pokwitowano Wrzesień 
Tej nocy Sprawiedliwość 
zgładzono w katyńskim lesle... 
Bo która to Jut wiosna?
Która zima i jesień?
Minęły od tego czasu, 
od owych chwil straszliwych?
A sprawiedliwość milczy.
Nie ma jej widać wśród żywych.

Czemu — Jeżeli istnieje —
Nie wstrząśnie sumieniem

świata.
Czemu nie tropi, nie ściga.
Nie sąd rl, nie karze kata? 
(Urywki wiersza M. HEM ARA 

„Katyń"

Literat 1 dziennikarz wileński 
Józef Mackiewicz, który w 1943 
r. był obecny przy wydobydu 
zwłok pomordowanych oficerów 
polskich w Lesle Katyńskim, 
m. In. wspominał; „..fotografie i 
listy, to drugi tom tej tragedii, 
a dla mnie osobiśde ten tom 
drugi wydaje się jeszcze smut­
niejszy, jeszcze bardziej rozdzle. 
rający... Jest Jeszcze inny punkt 
kulminacyjny, gdy oderwawszy 
wzrok od trupów pomordowa­
nych ojców, skierowujemy go 
na listy ich dzieci. Te, które 
miałem w ręku wszystkie pisa­
ne były do Kozielska.

„Kochany Tatusiu. Jesteśmy 
niespokojni, bo nie mamy wia- 
domoścl ani listu. Wysialiśmy 
100 rubli 1 paczkę 1 rzeczy, o 
które Tatuś prosił. My jesteś­
my zdrowi i na tym samym 
miejscu. Proszę się o nas nie 
bać. Gdy się zobaczymy... Podpi­
sane: Twoja Stacha. 15 lutego 
1940 r.“

„Drogi Ojczulku. Dziękuję Ci 
.bardzo i życzę również zdrowia 
i ~ wszystkiego, wszystkiego naj. 
lepszego. Do szkoły nie chodzę. 
Z powodu mrozów jest zamknię­
ta. Na Hnidówce nie byliśmy, 
ho daleko 1 mróz. Znaczki pocz. 
lowe zbieram..."

Jakże ważną wydawała się ta 
wiadomość synka, która tur­
kotała po szynach sowieckich 
kolei, zanim dosięgła ojca na 
niewiele dni przed jego strasz­
liwą śmiercią: Tadzio zbiera
znaczki. Tadzio wierzy: „..kie­

dy wrócisz" — plaże. Ten ref. 
ren powtarza się ciągle: „gdy
wrócisz11, „Jak będziemy ' ra­
zem", albo: „zobaczysz,
„Tatuś zobaczy...". Nlel Nie 
zobaczył już nigdy! Dzieci 
są pełne zaufania. Wierzą w 
dobry koniec, W samo przez 
tlę  zrozumiały powrót do domu. 
Przebija w nich taka doza wia­
ry 1 tęsknoty, że czytając te 
liity, tum, w Katyniu, nad grap  
dziurawionymi czaszkami, jakaś 
gorzka ślina dusi w gardle. Tu 
mam jeszcze Jeden, tak pełny 
miłości dziecinnej, tak tchnący 
troską o  los „najukochańszego 
Tatusia", a Jednocześnie wią 
ią  l otuchą, że nie ważę si 

go przytoczyć, ani wymienić lml< 
nia. Mimo wszystko byłoby to 
świętokradztwem. List ten do­
szedł na krótko przed końcem 
Widziałem na własne oczy, jak 
w stosie trupów wyglądał ten. 
do którego był adresowany. Zło­
żył on to  pismo dziecinne, pi­
sane ołówkiem, wielkimi literami, 
skrupulatnie we czworo 1 scho­
wał w portfelu. Teraz dopiero 
go wydobyto z  cuchnącego 
dołu. Ale nie zdaje mi się, że­
by pisany był daremnie. Dziś Już 
przeadresowany jest na imię Bo­
ga 1 wołać będzie o pomstę"

P.S. Podczas obecnej wizyty I 
Prezydenta Rzeęzypoapolitej Pol­
skiej Woj decha Jaruzelskiego w 
Moskwie jest spodziewane ogło­
szenie oświadczenia w oprawie 
zbrodni katyńskiej.

NA ZDJĘCIACH: Ksiądz Zdzi­
sław Król dokonuje poświęcenia 
urn z ziemią pobraną w Katy­
niu; członkowie rodzin pomordo­
wanych oficerów polskich nad 
Ich symbolicznymi grobami; 
1943r.: te odkopane zwłoki 
dokumentem 1 ; barbarzyństwa
NKWD; w głębokie) modlitwie 
klęczą arcydziekan 1 członko­
wie Polskiego Czerwonego Krzy­
ża przed (olbrzymim polem tru­
pów w Lesle Katyńskim; nara­
mienniki, odznaczenia 1 polskie 
banknoty, które prawie przy 
wszystkich zwłokach znaleziono; 
pierwsze krzyże na grobach o- 
flar katyńskich — niema skarga, 
straszne ostrzeżenie.

Fot. 1 repr. W. Charina

czynów. Trener nie neguje 
możllwośd uzupełnienia składu 

W. Krutcrwa, W. Pletlsows, 
A. Kasetonowa oraz S. Makaro- 

grających aktualnie w 
klubach NHL.

wygrali, po raz 22 stanęliby' 
najwyższym stopniu podium w 
mistrzostwach świata;

Szwajcaria tymczasem żyję 
mistrzostwami. Rozaprzedano Już 
ponad połowę wszystkich bile­
tów. Oczywiście, szczególnym 
zainteresowaniem deszą się bez­
pośrednie pojedynki drużyn, za­
liczanych do faworytów.

WOJSKOWI WC3Ą2 NA rfflTfi

Msirzaawa iw .

decydującą fa

Przedwczoraj odbyty się trzy Pierw** w
kolejne potkania 54 mistrzostw konała AogUę - S M

Kwertałnow, W. Tłumie- kraju piłkarzy. Mosklewdd „Spar- — T 
D. Christln, S. Nlem- tak" uległ moskiewskiemu „Dy­

namo" — 1:2, „Rotor*-1 wygrał 
z  „Pamirem11 — 1:0, a „Szach- 
fibr*' z identycznym wynikiem z 
„Czemomorcem". y

W  tabeli na prowadzeniu na­
dal znajdują się piłkarze CSKA, 
którzy w  tym sezonie powrócili

finale anletzi A g i

Ju««*awlą |  H j  
W wieŁha to - ,  i 

go turnieju kobu *  
gierki z m W|.

S o t a i r i M '" * * 1

0  indeksach cen detalicznych w pierwszym  
kwartale tego roku

Komitet Stalysiyc ., r
określił indeksy cen detalicznych 
na towary nlespoiywcze. W I

analogiczny. Aresem roku ubie­
głego ogólny Indeks cen na
wszystkie towary nleżywnośdo- 
we wyniósł 105,1 proc.

sły ceny na odzież dla dzieci w 
wieku przedszkolnym 1 żłobko­
wym, na wyroby konfekcyjne dis 
noworodków, ns dziecięca dzia-

dzielnie. '

- wywierają __ ,
wytworzonej przez ipół- 

H  W I kwartale tego ro­
ku ceny spółdzielcze były wyż­
sze od cen handlu państwowego: 
na wyroby konfekcyjna — 1,4 
razy, wyroby dziewiarskie — 2,1 
razy, obuwie — 1,7 razy.

Zmianę cen na podstawowe 
grupy towarowe cechują nastę­
pująca dane:

EKSPOZYCJA Z HUMOREM 
W Marljampolsklej Galerii 

Fotograficznej czynna Jest tra­
dycyjna wystawa humorystycz­
nych fotogramów. Organizatorzy: 
Cukrownia Marljampoiska 1 l i ­
tewski Związek Fotografików 
przyznali nagrody najbardziej 
pomysłowym 1 dowcipnym pra­
com. Grand Prix — K. Zlnke- 
wlozlusowl. Pierwszą nagrodę 
wręczono R. Wlkszraltisowi.

ODZNACZENIE ZE LWOW A 
We Lwowie odbył się tra­

dycyjny mlędzyrepuUlkańskl 
konkurs fotograficzny „PF-90". 
46 autorów z 28 miast ekspono­
wało około 100 prac Sukces 
odntel wilnianin S. Zwligżdasr 
został odznaczony dyplomem 
I klasy l nagrodą, W. Butyrlr. 
zajął trzodę miejsce.

R. 8ZINKUNAS

W IERSZE POETÓW 
W ILNA W YDA KAW

Z Polski nadeszła przyjemna 
wiadomość: na druk w oddziale 
KAW w Białymstoku oczekują 
tomiki wierszy sześdu poetów 
polskich z Wilna. Są to: Marta 
Łotocka, Romuald Mieczkowski, 
Aleksander Sokołowski, Alicja 
Rybałko, Henryk Matul oraz już 
nie żyjący Sławomir Worotyń- 
skt, Również w tym wydawnict­
wie ukaże się tomik aforyzmów 
Jana Ciechanowicza. Autorzy 
Już dokonali korekty rękopisów 

Piękny to gest polsklegol 
wydawnictwa. Wypada tylko ży­
czyć, że władze Litwy wyjdą 
naprzeciw poetom polskim Wl- 
leńszczyzny I być może wy­
dawnictwa republiki zalntere- ; 
sują się Ich twórczoścU*.

S. ALEKSANDROWICZ 1

W IN CUK  N A  FUNDUSZ MIŁOSIERDZIA
Wspaniały 1 gawędziarz Win. 

cuk (Dominik Kuzlnlewicz) ze 
swą wileńską gwarą S  przy­
powiastkami, żarcikami, anegdo­
tk am i oklaskiwany jest w każ­
dej sali koncertowej zarówno 
republiki, lak też poza jej gra­
nicami. Niejednokrotnie wystę­
pował w Polsce (notabene na 
naszym tegorocznym jarmarku 
Kadukowym w Lidzbarku W ar­
mińskim). Ale tak się składa, że 
Ina rodzinne Wilno zostaje mu 
mało czasu. W  roku ubiegłym 
miał tylko jeden koncert w 
przepełnionej sali Pałacu Kul­

tury Kolejarzy.
Obecnie nadarza się doakona- 

ła okazja spotkać się z Wlncu- 
klem. Impreza (s raczej dwa 
występy o godz. 17 i  19) pize- ..Przyjaźń- od 
widziana jest na 20 kwietnia w Jednocześnie jj 
sali Wileńskiego Rejonowego Ko- kupić kagąS jjj 
mltetu Wykonawczego (t*. Eidu- „Kochanieńki*, 
kewicziusa 50).

Towarzyszyć mu będzie ka­
pela „Drułbanty", która zapre- 
zemuje szereg przebojów In­
dowych. Podczas wieczoru pla­
nowany jest też występ poetów 
wileńskich Alicji Rybałko i 
Józefa Szostak crwiklego- 

Srodki uzyskane z  wystę-

V .  S g m  ,

(śmds) |

uzyiutm  ton. Radzkny S f f iB  
sala nie jesl dnt*(3 l

Redaktor 
Zbigniew] MlCHn

E K R A N Y
LIETUWA — „Meiczyźnl-swa- 

rolnicy" o 11, 13. 16/1?. 19. 21. 
MOSKWA — I sala — „Prze-

Kalendaria
*  Ciwirttfc |tłJT| „

18, 20.30. WILNIU5 _  12—15 JV —
„Wspomnienia z przyszłości" o

WlNGIs’ — „Przemoc": 12—1 
1B.IV — o 10i30. 12.30, 14J0, 
16.30, 16.30. 20.30.

YIOEOSALA 12—15.IV —
„Człowiek z Hon«j-konqu» o 15. 
17, 1®, 21.LAZDYNAI — „Mister Indie* 
(2 odbij o 11. 14. 17. 20. k 

YIDCOSALk -  „Żło. które ro­
bią judzie" o 14.30', 16U)0. „Ma­
dame Bowary* (dla dorosłych) 
o 18.30, 20.30.TAI KA — „Loma" (dla dzieci)
ia — ieay  o i i .  ia —ib.iv  —
„Atlantic City* o 13. 15.10. 17.20.

2. „Niezwykle lato*- 13.30 — Mistrzostwa Europy i 
badmintonie. 16.00 — FHm dok. 
16^5 — Mistrzostwa Europy _ w 
tenisie stołowym. 17.2S — Co- 
Ilage. 17.30 — Czas. 1840 — 
Program sportowy. 19.00 — Do-

10.15 — Wiadomości poranne. 
10-25 — „Hąnnay (3) — serial 
prod. angielskiej. 11.20 — .■Do­
mator". 17.20 — Program dnia. 
Telegazeta. 17.25 — Dla mło­
dych widzów. 18.15 — Teleex- 
press. 18.30 — „Biznes* — pub­licystyka ekonomiczna. 16.00 —

15.' (dla dzieci).
DRAUGYSTE

<2 ode.) ia—is i v ^ ^ H
SPALIS — .Opóźniona zapła­

ta- (3 ode.) o 17.30, 20.16; 14. 
15.IV o 14.45. 17.30, 20.15.

AUSZItA -  „Na lawo od win- 
dy« — 13—16.IV o 10.30; 12.20.
ie. 18.30, 21 .10: ia a y  o 1 1 .
16.60, 20.40. „Mów śmłąto- 
13—16.1V — o 14.10. 1760: 1ŁIV
— o 17. ia.rv — „Hura! Mamy 
wakacje" (dla dzieci) o 13. „Na 
własnej ziemi* (dla daiect) o 15.

PLANETA — „Klnosajz* o 
10.15, 17, 21.10. (przedł.) — W 
ostatnim seansie — WOczy nad 
krzyżami", .pewnego razu trze­
ba się zatrzymać" (dok. LWF). 
„Stowarzyszenie złoczyńców* — 
12—13.TV o 13. 15. 12—16.IV -r  
.Oprawa witebska". Film I. 
„Przestępstwo* o 19.10.

TEWYNE — „Czarna ró ta '— 
emblemat smutku, czerwona róża
— emblemat miłości* (2 ode.) o

7.00 — OUTOM 
7.16 - i Nim dek LKersturaldls
— Jęz. antóldML 
LSterartura dfi mm n.-p. 1105 -  IjOpcraladŁOlê o Sj
nim ..Plui nsźi 
2: „NleBwykłe l»»
— M ls trso in n  
mlntonle. 1000 -  _— PretenUcJi-oyJ* 
KC. 17.30 -  P ™

u
w s z y s tk ta f i^ ^ H
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V nim dok. „Płccliottt . 
hotą». 18.40 — Koncei 

Człowiek. Ziemia.1 
wiat. 17.10— Kreskowi 
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